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Jan Paweł II o solidarności 

 

Opracowanie: Łukasz Kobeszko 

 

 

 

1978 

„Stajnia betlejemska jest pierwszym miejscem solidarności z człowiekiem: jednego człowieka z 

drugim i wszystkich z wszystkimi, nade wszystko z tymi, dla których „nie ma miejsca w gospodzie )Łk 

2, 7), których własne prawa nie są uznane”. 

Homilia podczas Pasterki w Noc Bożego Narodzenia, Watykan, 25 grudnia 1978. 

 

„I jeszcze zwracam się w czasie tej wizyty do chorych, dom cierpiących, do osób samotnych, 

opuszczonych, do tych którzy potrzebują zrozumienia, uśmiechu, pomocy, solidarności braci. W tej 

chwili moja myśl kieruje się także do wszystkich przebywających w wielkim szpitalu, który znajduje 

się na terenie parafii, w Centrum traumatologiczno-ortopedycznym – do chorych, lekarzy, personelu 

pielęgniarskiego, kapelanów, sióstr. Wszystkim przekazuję serdecznie słowa otuchy z zapewnieniem 

o swojej modlitwie”. 

Homilia podczas Mszy św. w parafii p.w. św. Franciszka Ksawerego, Rzym 3 grudnia 1978. 

 

„Istnieje zatem wielka przestrzeń dla naszej solidarności z Chrystusem, wielka przestrzeń dla 

apostolstwa wszystkich, dla apostolstwa świeckich w szczególności”. 

Homilia podczas Mszy św. w Kaplicy Sykstyńskiej dla laikatu katolickiego w Rzymie, 26 listopada 

1978. 

 



2 

 

 

1979 

 

„Mając tak imponujący widok przed oczyma nie mogę nie pomyśleć, że dziesięć lat temu oglądał coś 

podobnego mój poprzednik Paweł VI w czasie swej pamiętnej wizyty w Kolumbii, a dokładniej – 

spotkania z mieszkańcami wsi. Pragnę za nim powtórzyć – a jeżeli to możliwe, podkreślić jeszcze 

mocniej – że obecny papież „solidaryzuje się z waszą sprawą, ze sprawą ludu uniżonego, ludzi 

ubogich”. Papież jest po stronie tych mas ludności „prawie zawsze skazanych na niski poziom życia i 

często surowo traktowanych i wykorzystywanych”. 

Przemówienie wygłoszone do Indian, pielgrzymka do Meksyku, Cuilapan, 29 stycznia 1979. 

 

„Czy w ludziach, pomiędzy ludźmi, pomiędzy społeczeństwami, narodami, państwami rośnie 

sprawiedliwość, solidarność, miłość społeczna, poszanowanie praw każdego — zarówno człowieka, 

jak narodu czy ludu — czy też, wręcz przeciwnie, narastają egoizmy różnego wymiaru, ciasne 

nacjonalizmy w miejsce autentycznej miłości ojczyzny, a wreszcie dążenie do panowania nad drugimi 

wbrew ich słusznym prawom i zasługom, dążenie zwłaszcza do tego, aby cały rozwój materialny, 

techniczno-produkcyjny, wykorzystać dla celów wyłącznego panowania nad drugimi, dla celów 

takiego czy innego imperializmu?” 

Encyklika Redemptor hominis, 15, 1979. 

 

„Szeroko rozumiana zasada solidarności musi tu być natchnieniem dla skutecznego poszukiwania 

właściwych instytucji oraz właściwych mechanizmów. Chodzi o dziedzinę wymiany, gdzie należy się 

kierować prawami zdrowego tylko współzawodnictwa. Chodzi również o płaszczyznę szerszego i 

bardziej bezpośredniego podziału bogactw i władzy nad nimi, aby ludy zapóźnione w rozwoju 

ekonomicznym mogły nie tylko zaspokoić swe podstawowe potrzeby, ale także stopniowo i 

skutecznie się rozwijać”. 

Encyklika Redemptor hominis, 16, 1979. 
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„Po tej trudnej drodze, po drodze koniecznych przekształceń struktur życia ekonomicznego, będzie 

można postępować naprzód tylko za cenę prawdziwej przemiany umysłów, woli i serc. Zadanie to 

wymaga stanowczego zaangażowania się poszczególnych ludzi oraz wolnych i solidarnych narodów. 

Zbyt często myli się wolność z instynktem indywidualnego czy zbiorowego interesu lub nawet z 

instynktem walki i panowania, niezależnie od zabarwienia ideologicznego, jakie mu się nadaje”. 

Encyklika Redemptor hominis, 16, 1979. 

 

„Sam postęp ekonomiczny, z tym wszystkim, co należy do jego tylko własnej prawidłowości, winien 

stale być planowany i realizowany w perspektywie powszechnego i solidarnego rozwoju 

poszczególnych ludzi i narodów, jak to przypomniał w sposób przekonywujący mój Poprzednik Paweł 

VI w Populorum progressio. Jeśli tego zabraknie, wówczas sama kategoria „postępu ekonomicznego” 

staje się kategorią nadrzędną, która swym partykularnym wymogom podporządkowuje całokształt 

ludzkiej egzystencji — i która dusi człowieka, dzieli społeczeństwa, by ugrzęznąć w końcu we 

własnych napięciach i przerostach”. 

Encyklika Redemptor hominis, 16, 1979. 

 

„Jest to właśnie zasada owej „królewskiej służby”, która każdemu z nas nakazuje za wzorem 

Chrystusa wymagać od siebie; wymagać właśnie tego, do czego jesteśmy powołani, i do czego, 

przyjmując powołanie, sami zobowiązaliśmy się z Łaską Bożą. Taka wierność powołaniu otrzymanemu 

przez Chrystusa od Boga niesie z sobą ową solidarną odpowiedzialność za Kościół, do której Sobór 

Watykański II chce wychować wszystkich chrześcijan. W Kościele bowiem jako we wspólnocie Bożego 

Ludu, prowadzonego od wewnątrz działaniem Ducha Świętego, każdy ma „własny dar”, jak uczy św. 

Paweł (1 Kor 7, 7; por. 12, 7. 27; Rz 12, 6; Ef 4, 7)”. 

Encyklika Redemptor hominis, 21, 1979. 

 

„Odwiedziny w Irlandii na początku tej odpowiedzialnej podróży mają swoją szczególną wymowę. 

Wam Wszystkim, którzy przybyliście tutaj, pragnę podziękować za ten wyraz braterskiej solidarności z 

Papieżem, synem tej samej co i Wy, Ojczyzny. Wiem, że solidarność ta znajduje swój stały wyraz w 
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modlitwie a także w innych aktach duchowych, które wspierają, mnie w każdej mojej posłudze. W 

zadaniu, jakie obecnie wypadło mi podjąć, wsparcie to jest szczególnie potrzebne”. 

Słowo do polskiej wspólnoty mieszkającej w Irlandii, pielgrzymka do Irlandii i USA, Dublin, 30 

września 1979. 

 

„Jak powiedziałem w zeszłym roku do Zgromadzenia Plenarnego Papieskiej Komisji Iustitia et Pax, 

"chrześcijanie chcą być w awangardzie promującej taki styl życia, który zdecydowanie zrywa z szałem 

konsumpcjonizmu, wyczerpującym i nie przynoszącym radości" (11 listopada 1978) . Nie jest to 

kwestia spowolnienia postępu, bo nie może być mowy o postępie ludzkim, kiedy wszystko 

skoncentrowane jest wokół zaspokojenia instynktów własnych interesów, seksu i władzy. Musimy 

znaleźć prosty sposób życia. Nie jest dobrze, że standard życia bogatych krajów utrzymuje się w 

wyniku eksploatacji znacznej części rezerw energii i surowców, które powinny służyć całej ludzkości. 

Gotowość do stworzenia większej i bardziej sprawiedliwej solidarności między narodami jest 

pierwszym warunkiem pokoju”. 

Homilia podczas Mszy św. na Yankee Stadium, Nowy Jork, 2 października 1979. 

 

„Stąd tak ważne są w katechezie wymagania moralne dotyczące każdego i zgodne z Ewangelią, jak 

również postawy chrześcijańskie wobec życia i wobec świata: zarówno te heroiczne, jak i zwyczajne, 

które nazywamy cnotami chrześcijańskimi, albo ewangelicznymi. Stąd wynika troska i staranie, jakie 

katecheza włoży w to, żeby wychowując w wierze nie zapominać, a przeciwnie jasno przedstawiać 

takie sprawy, jak działalność człowieka w celu integralnego wyzwolenia, poszukiwanie społeczeństwa 

bardziej solidarnego i braterskiego, jak walka o sprawiedliwość i budowanie pokoju”. 

Posynodalna adhortacja apostolska Catechesi tradendae, 29, 1979. 

 

„Wymienię tu jeszcze grupy młodzieżowe, które pod różnymi nazwami i w różnych formach 

organizacyjnych — ale z tym samym zawsze celem, którym jest poznanie Jezusa Chrystusa i życie 

Ewangelią — mnożą się w niektórych regionach i rozkwitają jak kwiaty w porze wiosennej, co jest tak 

bardzo pocieszające dla Kościoła. Wspominam stowarzyszenie Akcji Katolickiej, grupy charytatywne, 

grupy wspólnej modlitwy, grupy kontemplacji chrześcijańskiej i tym podobne. Grupy te stanowią dla 
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Kościoła jutra wielką nadzieję. Ale w imię Jezusa zaklinam młodych, którzy je tworzą, ich 

moderatorów i kapłanów, poświęcających im najlepszą część swojej posługi: nie dopuśćcie żadną 

miarą, aby w tych grupach — tak bogatych w wartości młodzieńczej przyjaźni i solidarności, radości i 

entuzjazmu, refleksji nad sprawami i wydarzeniami z życia — zabrakło poważnego studium nauki 

chrześcijańskiej”. 

Posynodalna adhortacja apostolska Catechesi tradendae, 47, 1979. 

 

 

1980 

„Bóg przyszedł na ziemię i stał się człowiekiem, jednym z nas, aby powiedzieć nam, czym jest prawda, 

godność każdego z nas i niech nam pomoże odczytać tę godność. Powtarzam, śmiało! A Chrystus sam 

jest światłem spotkania, refleksji i solidarności. Jezus Chrystus jest złączony z każdym człowiekiem, z 

naszym człowieczeństwem, z każdym z nas. Spróbujcie Go naśladować i iść za jego przykładem , 

spróbujcie pokazać solidarność z ludźmi, ze swoimi braćmi i siostrami, którzy być może nie znają 

Jezusa, ale którzy spotkają się z tymi, którzy już o Chrystusie wiedzą, ale powinni zwiększyć tę 

wiedzę”. 

Słowo wygłoszone do członków Młodych Robotników Chrześcijańskich (JOC) oraz Akcji Katolickiej, 

pielgrzymka do Francji, Saint-Denis, 31 maja 1980. 

 

„Zwracam się do tych wszystkich, którzy z racji władzy politycznej i ekonomicznej mogliby narzucać 

i często narzucają ludziom nauki warunki pracy i jej kierunek. Zwracam się przede wszystkim do 

każdego z osobna człowieka nauki i do całej międzynarodowej wspólnoty naukowej. Wszyscy razem 

jesteście ogromną potęgą: potęgą umysłów i sumień! Okażcie się potężniejsi od najpotężniejszych 

w naszym współczesnym świecie. Zdobądźcie się na to, aby dać dowód najszlachetniejszej 

solidarności z ludzkością: solidarności, która się zasadza na godności osoby ludzkiej. Budujcie pokój 

od samego fundamentu: od poszanowania wszystkich praw człowieka, zarówno tych, które dotyczą 

materialnoekonomicznych, jak też tych, które dotyczą duchowych i wewnętrznych wymiarów jego 

bytowania w tym świecie. Niech Waszym natchnieniem będzie mądrość. Niech ożywia Was miłość, 

która stłumi narastającą w świecie grozę nienawiści i zniszczenia. Ludzie nauki, użyjcie całego 

Waszego autorytetu moralnego, aby zachować rodzinę ludzką przed zagładą nuklearną”. 
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Przemówienie w siedzibie UNESCO, pielgrzymka do Francji, Paryż 2 czerwca 1980. 

 

 „Misterium paschalne stanowi szczytowy punkt tego właśnie objawienia i urzeczywistnienia 

miłosierdzia, które jest zdolne usprawiedliwić człowieka, przywrócić sprawiedliwość w znaczeniu 

owego zbawczego ładu, jaki Bóg od początku zamierzył w człowieku, a przez człowieka w świecie. 

Chrystus cierpiący przemawia w sposób szczególny do człowieka, i to nie tylko do ludzi wierzących. 

Również człowiek niewierzący potrafi w Nim odkryć całą wymowę solidarności z ludzkim losem, a 

także doskonałą pełnię bezinteresownego poświęcenia dla sprawy człowieka: dla prawdy i miłości. 

Boski wymiar tajemnicy paschalnej sięga jednak jeszcze głębiej. Krzyż pozostawiony na Kalwarii, 

krzyż, na którym Chrystus toczy ostatni swój dialog z Ojcem, wyłania się z samej głębi tej miłości, jaką 

człowiek, stworzony na obraz i podobieństwo Boga, został obdarzony w odwiecznym Bożym 

zamierzeniu. Bóg, którego objawił Chrystus, pozostaje nie tylko w stałej łączności ze światem jako 

Stwórca, ostateczne źródło istnienia”. 

Encyklika Dives in misericordia, 7, 1980. 

 

„Właśnie jako Ukrzyżowany Chrystus jest Słowem, które nie przemija (por. Mt 24, 35), jest Tym, który 

stoi i kołacze do drzwi serca każdego człowieka (por. Ap 3, 20), nie naruszając jego wolności, ale 

starając się z tej ludzkiej wolności wyzwolić miłość, która nie tylko jest aktem solidarności z 

cierpiącym Synem Człowieczym, ale także jest jakimś „miłosierdziem” okazanym przez każdego z nas 

Synowi Ojca Przedwiecznego”. 

Encyklika Dives in misericordia, 8, 1980. 

 

„Pokolenie współczesne uważa się za uprzywilejowane, gdyż postęp otwiera mu wielkie możliwości, 

których istnienia nawet nie podejrzewano jeszcze kilkadziesiąt lat temu. Twórczość człowieka, jego 

inteligencja i praca spowodowały głębokie przemiany zarówno na polu nauki i techniki, jak i w życiu 

społecznym i kulturalnym. Człowiek rozszerzył swe panowanie nad przyrodą i osiągnął głębszą 

znajomość praw dotyczących stosunków społecznych. Na jego oczach runęły lub zmniejszyły się 

przeszkody i odległości dzielące ludy i narody, a dokonało się to poprzez wzrost poczucia 

uniwersalizmu i wyraźniejszą świadomość jedności rodzaju ludzkiego, poprzez uznanie wzajemnej 

zależności w ramach prawdziwej solidarności i, wreszcie, poprzez pragnienie — i możliwość — 
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nawiązania kontaktów z braćmi i siostrami ponad sztucznymi podziałami geograficznymi, granicami 

państwowymi czy rasowymi”. 

Encyklika Dives in misericordia, 10, 1980. 

 

„Dlatego też Kościół za swój naczelny obowiązek na każdym, a zwłaszcza na współczesnym etapie 

dziejów, musi uznać głoszenie i wprowadzenie w życie tajemnicy miłosierdzia objawionej do końca w 

Jezusie Chrystusie. Tajemnica ta stanowi nie tylko dla samego Kościoła jako wspólnoty wierzących, 

ale także poniekąd dla wszystkich ludzi, źródło życia innego niż to, jakie może zbudować człowiek 

pozostawiony samym siłom działającej w nim trojakiej pożądliwości (por. 1 J 2, 16). To w imię tej 

właśnie tajemnicy Chrystus uczy nas stale przebaczenia. Ile razy powtarzamy słowa tej modlitwy, 

której On sam nas nauczył, prosimy „odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym 

winowajcom”, tym, którzy przeciw, nam zawinili (Mt 6, 12). Trudno wręcz wypowiedzieć, jak głębokie 

jest znaczenie postawy, którą te słowa wyrażają sobą i kształtują. Ile one mówią każdemu 

człowiekowi o drugim człowieku, a zarazem i o nim samym! Świadomość, że jesteśmy zwykle 

wzajemnie wobec siebie dłużnikami, idzie w parze z wezwaniem do tej braterskiej solidarności, której 

św. Paweł dał wyraz w zwięzłym wezwaniu: „Jeden drugiego brzemiona noście” (Ga 6, 2). Jakaż w 

tym zawiera się lekcja pokory wobec człowieka równocześnie bliźniego i siebie samego — jakaż 

szkoła dobrej woli współżycia na każdy dzień i w różnych warunkach naszego bytowania! Gdybyśmy 

odrzucili tę lekcję — cóż pozostałoby z jakiegokolwiek „humanistycznego” programu życia i 

wychowania?” 

Encyklika Dives in misericordia, 14, 1980. 

 

1981 

„Właśnie przecież ze względu na taką nieprawidłowość o wielkim zasięgu zrodziła się w wieku 

ubiegłym tak zwana kwestia robotnicza, określana także czasem jako „kwestia proletariacka”. 

Kwestia ta — razem z problemami, które się z nią łączą — stała się źródłem słusznej reakcji 

społecznej, wyzwoliła wielki zryw solidarności pomiędzy ludźmi pracy, a przede wszystkim pomiędzy 

pracownikami przemysłu. To wezwanie do solidarności i wspólnego działania skierowane do ludzi 

pracy — przede wszystkim wycinkowej, monotonnej pracy w zakładach przemysłowych, która 

ograniczała osobowość ludzką na rzecz panującej nad nią maszyny — posiadało swoją doniosłą 
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wartość i wymowę z punktu widzenia etyki społecznej. Była to reakcja przeciwko degradacji 

człowieka jako podmiotu pracy, połączonej z niesłychanym wyzyskiem w dziedzinie zarobków, 

warunków pracy i troski o osobę pracownika, która połączyła świat robotniczy we wspólnocie wielkiej 

solidarności”. 

Encyklika Laborem exercens, 8, 1981. 

 

„Od tego czasu solidarność ludzi pracy oraz pełniejsze i bardziej odpowiedzialne uświadomienie sobie 

praw robotników ze strony innych dokonało w wielu wypadkach głębokich przemian. Zostały 

wynalezione różne nowe systemy. Rozwinęły się różne formy neokapitalizmu lub kolektywizmu. 

Nierzadko ludzie pracy mogą uczestniczyć i faktycznie uczestniczą w zarządzaniu i kontroli produkcji 

przedsiębiorstw. Poprzez odpowiednie stowarzyszenia wywierają oni wpływ na warunki pracy i 

wynagrodzenie, jak tez na ustawodawstwo społeczne. Równocześnie jednak poszczególne systemy 

ideologiczne lub systemy władzy oraz nowe układy, jakie zaistniały na różnych poziomach współżycia 

ludzkiego, pozwoliły przetrwać rażącym niesprawiedliwościom lub też wytworzyły nowe ich formy. 

Rozwój zaś cywilizacji i komunikacji w wymiarach światowych umożliwił pełniejsze rozeznanie 

warunków życia i pracy ludzkiej na całym globie, a także ujawnił inne jeszcze rozmiary 

niesprawiedliwości, szersze niż te, które stały się już w zeszłym stuleciu pobudką do łączenia się ludzi 

pracy, do szczególnej solidarności świata robotniczego, nie tylko w krajach, które przeszły już przez 

proces swego rodzaju rewolucji przemysłowej, ale również w krajach, w których podstawowym 

warsztatem pracy człowieka nie przestaje być uprawa roli lub inne zbliżone do tego zajęcia.” 

Encyklika Laborem exercens, 8, 1981. 

 

„Owe fronty solidarności w dziedzinie pracy ludzkiej — solidarności, która nie może być zamknięta na 

dialog i na współpracę z innymi — mogą być potrzebne również w takich warunkach i wśród takich 

warstw społecznych, które dawniej nie były nimi objęte, a w zmieniających się układach społecznych 

oraz warunkach życia doznają faktycznej „proletaryzacji” lub już wręcz się znajdują w stanie 

„proletariatu” — może nie nazwanego jeszcze po imieniu — ale de facto zasługującego już na taka 

nazwę. W takim stanie mogą się również znajdować pewne kategorie lub grupy pracującej 

inteligencji, zwłaszcza gdy wraz z coraz szerszym dostępem do wykształcenia, z coraz większą liczbą w 

społeczeństwie ludzi posiadających dyplomy inteligenckie, następuje zaniżenie zapotrzebowania na 

ich pracę.” 
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Encyklika Laborem exercens, 8, 1981. 

 

„Trzeba przeto w dalszym ciągu stawiać sobie pytanie związane z podmiotem pracy i warunkami jego 

egzystencji. Dla realizacji sprawiedliwości społecznej w różnych częściach świata, w różnych krajach i 

we wzajemnych pomiędzy nimi stosunkach, potrzebne są coraz to nowe fronty solidarności ludzi 

pracy, a także solidarności z ludźmi pracy. Solidarność taka winna występować stale tam, gdzie 

domaga się tego społeczna degradacja podmiotu pracy, wyzysk pracujących i rosnące obszary nędzy, 

a nawet wręcz głodu. Kościół jest w tej sprawie żywo zaangażowany, uważa bowiem za swoje 

posłannictwo, za swoją służbę, za sprawdzian wierności wobec Chrystusa — być „Kościołem 

ubogich”. 

Encyklika Laborem exercens, 8, 1981. 

 

„Praca ma to do siebie, że przede wszystkim łączy ludzi — i na tym polega jej siła społeczna: siła 

budowania wspólnoty. W ostateczności we wspólnocie tej musza się w jakiś sposób połączyć i ci, 

którzy pracują, i ci, którzy dysponują środkami produkcji lub są ich posiadaczami. W świetle tej 

podstawowej struktury wszelkiej pracy — w świetle faktu, że ostateczne w każdym ustroju 

społecznym „praca” i „kapitał” są nieodzownymi składnikami procesu produkcji — zrodzona z 

potrzeb pracy łączność ludzi dla zabezpieczenia właściwych im uprawnień pozostaje konstruktywnym 

czynnikiem ładu społecznego i nieodzownej dla tego solidarności.” 

Encyklika Laborem exercens, 20, 1981. 

 

 

1982 

„Problemy pracy – problemy, które mają swój oddźwięk w tylu dziedzinach życia i na wszystkich jego 

płaszczyznach: jednostkowej, rodzinnej, narodowej i międzynarodowej – posiadają jedną cechę 

charakterystyczną, która jest zarazem wymogiem, jak i programem; jest nią solidarność, na którą 

chciałbym dziś, wobec was, położyć nacisk. Sądzę, że powinienem wam przedstawić te rozwiązania 

przede wszystkim dlatego, że solidarność jest na różny sposób wpisana w samą naturę ludzkiej pracy, 

ale także ze względu na cele waszej organizacji, a zwłaszcza ducha, który ją ożywia. Duch, w jakim 
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Międzynarodowa Organizacja Pracy pełniła swoją misje od samego początku, to duch uniwersalizmu, 

mający oparcie w podstawowej równości narodów i równości ludzi, która jest pojmowana zarazem 

jako punkt wyjścia, jak i punkt dojścia wszelkiej polityki społecznej”. 

Przemówienie podczas 68 sesji ogólnej Międzynarodowej Organizacji Pracy, Genewa 15 czerwca 

1982. 

 

„Fakt uznania, ze problemy pracy winny być rozwiązywane poprzez zaangażowanie wszystkich 

zainteresowanych stron, na drodze pokojowych rokowań, mających na celu dobro człowieka pracy i 

pokój społeczny, świadczy, ze jesteście świadomi potrzeby solidarności, która was jednoczy we 

wspólnym wysiłku ponad istniejącymi rozbieżnościami oraz podziałami, jaki zawsze mogą wystąpić”. 

Przemówienie podczas 68 sesji ogólnej Międzynarodowej Organizacji Pracy, Genewa 15 czerwca 

1982. 

 

„Podstawowa przyczyna, dla której proponuję wam temat solidarności, leży zatem w samej naturze 

pracy ludzkiej. Problem pracy jest nadzwyczaj ściśle związany z problemem sensu ludzkiego życia. 

Dzięki tej więzi praca staje się problemem natury duchowej i jest nim rzeczywiście. To stwierdzenie w 

niczym nie umniejsza innych aspektów pracy, aspektów – można powiedzieć – łatwych wymiernych, z 

którymi łączą się różne struktury i działania o charakterze „zewnętrznym”, na płaszczyźnie 

organizacji: przeciwnie, to samo stwierdzenie pozwala umieścić pracę ludzką, jakkolwiek by była 

wykonywana przez człowieka, wewnątrz człowieka, to jest w najgłębszym pokładzie jego 

człowieczeństwa, w tym, co jest mu właściwe, w tym, co sprawia, że jest on człowiekiem, 

autentycznym podmiotem pracy”. 

Przemówienie podczas 68 sesji ogólnej Międzynarodowej Organizacji Pracy, Genewa 15 czerwca 

1982. 

 

„W obliczu krzyczących niesprawiedliwości, płynących z systemów ostatniego stulecia, robotnicy, 

zwłaszcza w przemyśle, zareagowali, odkrywając ponad wspólną nędzą siłę, jak przedstawia 

zorganizowane działanie. Będąc ofiarami tych samych niesprawiedliwości, zjednoczyli się we 

wspólnym działaniu. W encyklice o pracy ludzkiej nazwałem tę reakcję „słuszną reakcją społeczną”; 
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sytuacja ta „wyzwoliła wielki zryw solidarności pomiędzy ludźmi pracy, a przede wszystkim pomiędzy 

pracownikami przemysłu. To wezwanie do solidarności i wspólnego działania skierowane do ludzi 

pracy – przede wszystkim wycinkowej, monotonnej pracy w zakładach przemysłowych, która 

ograniczała osobowość ludzką na rzecz panującej nad nią maszyny – posiadało swoją doniosłą 

wartość i wymowę z punktu widzenia etyki społecznej. Była to reakcja przeciwko degradacji 

człowieka jako podmiotu pracy… Taka reakcja połączyła świat robotniczy we wspólnocie wielkiej 

solidarności”. 

Przemówienie podczas 68 sesji ogólnej Międzynarodowej Organizacji Pracy, Genewa 15 czerwca 

1982. 

 

„Trzeba dziś wykuć nową solidarność, opartą na prawdziwym znaczeniu pracy ludzkiej. Bowiem tylko 

dzięki słusznej koncepcji pracy będzie można określić cele, do których winna dążyć solidarność, oraz 

różne formy, jakie winna przybierać”. 

Przemówienie podczas 68 sesji ogólnej Międzynarodowej Organizacji Pracy, Genewa 15 czerwca 

1982. 

 

„Świat pracy, Panie i Panowie, jest światem wszystkich mężczyzn i wszystkich kobiet, którzy przez swą 

działalność starają się odpowiedzieć na powołanie do czynienia sobie ziemi poddanej, dla dobra 

wszystkich. Solidarność świata pracy będzie więc solidarnością, która rozszerzy horyzonty, by wraz z 

interesem jednostek i poszczególnych grup objąć dobro wspólne całej społeczności, tak na 

płaszczyźnie narodowej, jak i międzynarodowej i planetarnej. Będzie to więc solidarność dla pracy, 

która się objawia w walce o sprawiedliwość i o prawdę społecznego życia. Jakie bowiem byłoby 

usprawiedliwienie solidarności, która wyczerpywałaby się w walce i w bezkompromisowej opozycji 

względem innych, w walce przeciw innym? Oczywiście, walka o sprawiedliwość nie może pomijać 

słusznych interesów jakichś grup zawodowych albo pracowników szczególnie dotkniętych przez 

pewne formy niesprawiedliwości. Nie może też ona zapoznawać istnienia napięć między grupami, 

grożących przekształceniem się w otwarte konflikty. Prawdziwa solidarność ma na celu walkę o 

sprawiedliwy ład społeczny, który by mógł wchłonąć wszystkie napięcia i w którym konflikty – tak na 

szczeblu grup społecznych, jak i narodów – mogłyby łatwiej znaleźć rozwiązanie”. 
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Przemówienie podczas 68 sesji ogólnej Międzynarodowej Organizacji Pracy, Genewa 15 czerwca 

1982. 

 

„Aby zbudować świat sprawiedliwości i pokoju, solidarność musi obalić podstawy nienawiści, 

egoizmu i niesprawiedliwości, zbyt często wynoszone do godności zasad ideologicznych czy też 

zasadniczych praw życia społecznego. W ramach tej samej wspólnoty pracy solidarność prowadzi 

raczej do odkrycia wymogów jedności tkwiących w naturze pracy niż tendencji do dzielenia i 

przeciwstawiania. Solidarność sprzeciwia się pojmowaniu społeczeństwa w kategoriach walki 

»przeciw«, zaś stosunków społecznych w kategoriach bezkompromisowego przeciwstawiania klas. 

Solidarność, która swój początek i swoją siłę bierze z natury pracy ludzkiej, a więc z prymatu osoby 

ludzkiej nad rzeczami, będzie umiała tworzyć narzędzie dialogu i współpracy, pozwalające 

rozwiązywać sprzeczności bez dążenia do zniszczenia przeciwnika. Nie, twierdzenie, że można świat 

pracy uczynić światem sprawiedliwości, nie jest utopią”. 

Przemówienie podczas 68 sesji ogólnej Międzynarodowej Organizacji Pracy, Genewa 15 czerwca 

1982. 

 

„Ludzka potrzeba obrony rzeczywistości pracy i uwolnienia tej pracy od wszelkiej ideologii, ażeby na 

nowo ukazać prawdziwy sens ludzkiej aktywności, ujawnia się w sposób szczególny wówczas, kiedy 

rozważa się świat pracy i solidarność, której on się domaga, w kontekście międzynarodowym. 

Problem człowieka pracy jawi się dziś w perspektywie światowej, której nie można już nie brać pod 

uwagę. Wszystkie wielkie problemy człowieka w społeczeństwie są dziś problemami światowymi! 

Trzeba je rozważać w skali całego świata, oczywiście w duchu realizmu, ale także w duchu 

nowatorskim i krytycznym”. 

Przemówienie podczas 68 sesji ogólnej Międzynarodowej Organizacji Pracy, Genewa 15 czerwca 

1982. 

 

„Konieczne są nowe wybory etyczne; musi ukształtować się nowa świadomość światowa; każdy 

człowiek, nie wyrzekając się swej przynależności i swego zakorzenienia we własnej rodzinie i własnym 

narodzie, ani też zobowiązań, które stąd wynikają, musi uważać się za członka tej wielkiej rodziny: 

wspólnoty światowej. Innymi słowy, Panie i Panowie, w pracy widzianej w kontekście światowym 
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trzeba zarówno odkryć nowe znaczenie pracy ludzkiej, jak i  – w  konsekwencji – określić nowe 

zadania. Znaczy to także, że dobro wspólne w skali światowej domaga się nowej solidarności bez 

granic”. 

Przemówienie podczas 68 sesji ogólnej Międzynarodowej Organizacji Pracy, Genewa 15 czerwca 

1982. 

 

„Solidarność świata pracy, ludzi pracy, wyraża się w różny sposób. Jest ona solidarnością ludzi pracy 

między sobą; jest także solidarnością z ludźmi pracy; jest przede wszystkim, w swej najgłębszej 

rzeczywistości, solidarnością z pracą, pojmowaną jako podstawowy wymiar ludzkiej egzystencji, od 

którego zależy także sens samej tej egzystencji. Tak pojmowana solidarność rzuca szczególne światło 

na problem zatrudnienia, który stał się jednym z naczelnych problemów, współczesnego 

społeczeństwa”. 

Przemówienie podczas 68 sesji ogólnej Międzynarodowej Organizacji Pracy, Genewa 15 czerwca 

1982. 

 

„Wiadomo, że przyczyny niedobrowolnego bezrobocia mogą być i są istocie rozliczne i różnorodne. 

Jedną z tych przyczyn jest, być może, doskonalenie narzędzi produkcji, które stopniowo ogranicza 

bezpośredni wkład człowieka w procesie produkcyjnym. Ta sytuacja stawia nas wobec nowej 

antynomii, która zagraża przeciwstawieniem pracy ludzkiej „kapitałowi”, rozumianemu jako całość 

środków produkcji, obejmująca zasoby naturalne oraz środki, za pomocą których człowiek 

przywłaszcza sobie te bogactwa darmo otrzymane i przekształca je stosownie do swych potrzeb. […] 

Rozwiązania należy szukać w solidarności z pracą, to jest przyjmując zasadę prymatu pracy ludzkiej 

nad środkami produkcji, prymatu osoby pracownika nad wymaganiami produkcji czy też nad czysto 

ekonomicznymi prawami. Osoba ludzka stanowi pierwsze i ostateczne kryterium przy planowaniu 

zatrudnienia, solidarność z pracą stanowi wyższy motyw we wszelkich poszukiwaniach rozwiązań i 

otwiera nowe pole dla ludzkiej pomysłowości i wielkoduszności”. 

Przemówienie podczas 68 sesji ogólnej Międzynarodowej Organizacji Pracy, Genewa 15 czerwca 

1982. 
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„Czy można pogodzić się z sytuacją, która grozi, że młodzi znajdą się bez perspektywy znalezienia 

pracy, i która w każdym razie, może wycisnąć piętno na ich całym życiu? Chodzi tu o problem złożony, 

dla którego nie ma łatwych rozwiązań, ani też na pewno rozwiązań jednakowych dla wszystkich 

sytuacji i wszystkich regionów. Dyrektor Generalny słusznie podkreślił to w swoim sprawozdaniu, 

przedstawionym na obecnej, 68 sesji Międzynarodowej Konferencji Pracy; w toku waszych obrad na 

pewno te problemy będą poruszane w całej ich złożoności. Poszukiwanie rozwiązań, czy to na 

szczeblu jednego narodu, czy też całej wspólnoty światowej, musi opierać się o kryterium pracy 

ludzkiej, rozumianej jako prawo i obowiązek dla wszystkich, pracy ludzkiej, która wyraża godność 

osoby ludzkiej, a nawet ją wzmacnia. Ponadto, poszukiwanie rozwiązań powinno być oparte o 

powszechną solidarność. Tak, i tu solidarność jest kluczem do problemu zatrudnienia. Podkreślam z 

naciskiem: tak na szczeblu narodowym, jak i międzynarodowym, pozytywne rozwiązanie problemu 

zatrudnienia, a w szczególności problemu zatrudnienia młodzieży, zakładać musi bardzo silną 

solidarność całej ludzkości i wszystkich narodów: każdy powinien być gotów ponieść konieczne ofiary, 

każdy winien współpracować w ustaleniu programów i porozumień, poprzez które polityka 

ekonomiczna i społeczna stałaby się namacalnym wyrazem solidarności”. 

Przemówienie podczas 68 sesji ogólnej Międzynarodowej Organizacji Pracy, Genewa 15 czerwca 

1982. 

 

„Trudno mi uwierzyć, by ludzkość współczesna, zdolna do tak świetnych osiągnięć naukowych i 

technicznych, nie była w stanie – na drodze twórczego wysiłku inspirowanego przez samą 

solidarność, która łączy wszystkich ludzi – znaleźć słusznych i skutecznych rozwiązań dla tak istotnie 

ludzkiego problemu, jakim jest problem zatrudnienia”. 

Przemówienie podczas 68 sesji ogólnej Międzynarodowej Organizacji Pracy, Genewa 15 czerwca 

1982. 

 

„Społeczeństwo solidarne buduje się dzień po dniu, najpierw tworząc, a następnie chroniąc skuteczne 

warunki wolnego uczestnictwa wszystkich we wspólnym dziele. Wszelka polityka mająca na celu 

dobro wspólne winna być owocem organicznej i spontanicznej spójności sił społecznych. Jest to 

jeszcze jedna forma tej solidarności, która stanowi imperatyw społecznego ładu, solidarności, która 

wyraża się w szczególny sposób w istnieniu i dziełach stowarzyszeń partnerów społecznych. Prawo do 

swobodnego zrzeszania się jest podstawowym prawem tych wszystkich, którzy są związani ze 

światem pracy i stanowią wspólnotę pracy. Dla każdego człowieka pracy prawo to oznacza, ze nie 
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zostanie on sam ani odosobniony; wyraża ono solidarność wszystkich w obronie praw, które im 

przysługują i które płyną z wymogów ich pracy; daje ono, w normalny sposób, środek czynnego 

uczestnictwa w wykonywaniu pracy i we wszystkim, co się z tym wiąże, będąc zarazem kierowane 

troską o dobro wspólne”. 

Przemówienie podczas 68 sesji ogólnej Międzynarodowej Organizacji Pracy, Genewa 15 czerwca 

1982. 

 

„Panie i Panowie, poza systemami, ustrojami i ideologiami starającymi się regulować stosunki 

społeczne, zaproponowałem wam drogę solidarności, drogę solidarności świata pracy. Jest to 

solidarność otwarta dynamiczna, oparta na koncepcji pracy ludzkiej, która w godności osoby ludzkiej, 

zgodnie z mandatem otrzymanym od Stwórcy, dopatruje się pierwszego i ostatecznego kryterium 

swojej wartości. Niech ta solidarność posłuży wam za przewodnika w waszych obradach i w waszych 

działaniach!/…/ Życzę wam, byście bez ustanku przykładali się do tworzenia cywilizacji pracy ludzkiej, 

cywilizacji solidarności, powiem więcej: cywilizacji miłości człowieka”. 

Przemówienie podczas 68 sesji ogólnej Międzynarodowej Organizacji Pracy, Genewa 15 czerwca 

1982. 

 

 1983 

„Czuwam — to znaczy dalej: dostrzegam drugiego. Nie zamykam się w sobie, w ciasnym podwórku 

własnych interesów czy też nawet własnych osądów. Czuwam — to znaczy: miłość bliźniego — to 

znaczy: podstawowa międzyludzka solidarność”. 

Rozważanie podczas Apelu Jasnogórskiego z młodzieżą, pielgrzymka do Polski, Częstochowa, 18 

czerwca 1983. 

 

„Zawsze (jeszcze za czasów, kiedy Opatrzność Boża pozwoliła mi przejść przez osobiste 

doświadczenia pracy fizycznej) żywiłem to przekonanie, że nauka społeczna Kościoła nie rozmija się, 

ale właśnie spotyka z prawdziwymi dążeniami ludzi pracy. Chrześcijańska nauka o pracy uwydatnia z 

jednej strony solidarność ludzi pracy, z drugiej zaś potrzebę rzetelnej solidarności z ludźmi pracy”. 
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Przemówienie do Konferencji Episkopatu Polski, pielgrzymka do Polski, Częstochowa 19 czerwca 

1983. 

 

„Wszystkim wam, którzy wypełniając przykazanie Stwórcy, czynicie sobie ziemię poddaną, przynoszę 

solidarność moją i Kościoła. To łaknienie i pragnienie sprawiedliwości ujawniło się w sposób 

szczególny w ciągu ostatnich lat. Pragnę bardzo, jako pasterz Kościoła, a zarazem jako syn mojego 

narodu, potwierdzić to łaknienie i pragnienie, które płynie ze zdrowych pokładów ducha polskiego: z 

poczucia godności ludzkiej pracy, z miłości Ojczyzny oraz z solidarności, czyli z poczucia wspólnego 

dobra”. 

Homilia podczas Mszy św. we Wrocławiu, pielgrzymka do Polski, 21 czerwca 1983. 

 

1984 

„[Ta] zmiana lub "nawrócenie" serca nie ma wyłącznie charakteru ideału chrześcijańskiego czy nawet 

religijnego. Jest to bardzo podstawowe i oryginalne ludzkie doświadczenie, i odnosi się ono do 

narodów, jak również do pojedynczych osób. Aby powtórzyć to, co powiedziałem w Orędziu na 

Światowy Dzień Pokoju: "To jest kwestia odkrywania rozsądku i obiektywizmu w wolności ducha, 

poczucia sprawiedliwości, szacunku dla praw człowieka, poczucia wartości, która niesie ze sobą 

globalna solidarność między bogatymi i biednymi, ich wzajemne zaufanie i miłość braterska ". 

Wystąpienie do korpusu dyplomatycznego, pielgrzymka do Korei Pd., Seul, 4 maja 1984. 

 

„Drodzy pracownicy, rolnicy i rybacy, zdaję sobie sprawę, że w solidarności ze swoimi milionami 

współtowarzyszy musieliście wiele wycierpieć i nadal cierpicie czekając na narodziny tej "nowej 

ziemi" w swoim kraju. Często w obliczu prześladowania, obojętności, niezrozumienia, trzeba, abyście 

jako chrześcijanie świadomie zaangażowani w promowanie praw i dobra robotników i rolników, 

cierpliwie i odważnie nieśli swój krzyż. Ale też każdy z nas musi pracować razem w braterskiej miłości, 

aby pokazać, że bardziej sprawiedliwy podział dóbr tego świata oznacza dostęp do tych dóbr, 

zwłaszcza poprzez sprawiedliwą płacę”. 
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Słowo wygłoszone podczas spotkania z ludźmi pracy, pielgrzymka do Korei Pd., lotnisko Pusan, 5 

maja 1984. 

 

„Przez wieki, drodzy amerykańscy Indianie i Eskimosi odkrywaliście na drodze swoich kultur i 

sposobów życia własną relację z Bogiem i ze światem, chcąc być wierni Jezusowi i Ewangelii. Nadal 

kultywujcie te wartości moralne i duchowe: mocnego poczucia obecności Boga, miłości do rodziny, 

szacunku dla osób starszych, solidarności ze swoimi bliźnimi, dzielenia się, gościnności, szacunku dla 

przyrody, znaczenia milczenia i modlitwy, wiary w Opatrzność. Prze wieki udało Wam się przechować 

wielką mądrość”. 

Słowo wygłoszone do Indian i Eskimosów podczas spotkania w sanktuarium św. Anny de Beacupre, 

pielgrzymka do Kanady, 10 września 1984. 

 

„[Maryjo] prowadź i kieruj politykami, 

Aby znaleźli sposoby realizowania sprawiedliwości dla wszystkich, 

Pomóż ludzkiej społeczności w postępie na rzecz solidarności”. 

Fragment Aktu Zawierzenia Kanady Najświętszej Maryi Pannie, pielgrzymka do Kanady, 

sanktuarium Notre Dame du Cape, 10 września 1984. 

 

„[W tych okolicznościach] przybyłem dziś wyrazić solidarność z wami, z wiarą w Pana Naszego Jezusa 

Chrystusa. Ta nasza wiara, że odwieczny Syn Boży stał się człowiekiem, oferuje nowinę dla całej 

społeczności ludzkiej. Nasza wiara w Jezusa Chrystusa, prawdziwego Boga i prawdziwego Człowieka, 

otwiera przed nami wizję wielkiej nadziei, a jednocześnie, że przemawia do nas wszystkich o 

przykazaniu Chrystusa, by kochać i służyć sobie wzajemnie”. 

Słowo wygłoszone do rybaków w Nowej Funlandii, pielgrzymka do Kanady, 12 września 1984. 
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1985 

„Jest zawsze prawdą, że formacja sumienia i prawości moralnej, poczucia osobistej 

odpowiedzialności, solidarności z innymi, jest dokładnie tym, co Kościół głosi w swoim 

chrześcijańskim orędziu dotyczącym życia społecznego. W związku z tym zawsze wyraża 

zadowolenie, jeżeli stwierdzi, podobieństwa między jego własnymi staraniami i wysiłkami 

polityków”. 

Spotkanie z prezydentem Paulem Biya, pielgrzymka do Kamerunu, Yaounde, 12 sierpnia 

1985. 

 

„Do Was wszystkich - intelektualiści, naukowcy i studenci, którzy mieli przyjemność tu przybyć aby 

podzielić się swoją wiarą katolicką, kieruję gorące wezwanie, abyście kontynuowali pracę i badania, 

edukację i całą waszą formację w celu służby Waszym braciom i siostrom z tego kraju, ze szczególnym 

uwzględnieniem ludzi najsłabszych. Profity, dostęp do lukratywnych i ważnych stanowisk - często 

możliwe dzięki studiom - nie muszą być podstawowym motywem waszej pracy. Zawsze należy zadać 

sobie pytanie, czemu naprawdę służy pogłębianie wiedzy, ile potrzebuje Wasz kraj: czy mężczyźni i 

kobiety będą studiować po to, aby służyć swoim rodakom, dobru narodu i postępowi stosunków 

międzynarodowych, aby promować walory serca, jak również krytycznego ducha, stałość pracy, 

obiektywizm, dyscyplinę życia, smak prawdy, prawość moralną, poczucie solidarności z ubogimi”. 

Słowo skierowane do studentów i intelektualistów, pielgrzymka do Kamerunu, Yaounde, 13 sierpnia 

1985. 

 

„Być może nigdzie dzisiaj nie widzimy wyraźniej wzajemnego powiązania świata niż w kwestiach 

dotyczących środowiska. Rosnąca współzależność między ludźmi i narodami jest odczuwana w 

obliczu klęsk żywiołowych takich jak susze, tajfuny, powodzie i trzęsienia ziemi. Konsekwencje tych 

kataklizmów uwidoczniają się daleko poza regionami bezpośrednio nimi dotkniętymi. A ogrom i 

złożoność wielu problemów ekologicznych domaga się nie tylko wspólnej odpowiedzi na poziomie 

lokalnym i krajowym, ale także znacznej pomocy i koordynacji ze strony społeczności 

międzynarodowej. Jak napisał Papież Paweł VI do Konferencji Sztokholmskiej: "Współzależność musi 
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teraz zostać spełniona przez wspólną odpowiedzialności; wspólne przeznaczenie przez solidarność". 

Trudno jest przecenić międzynarodowy charakter problemów ekologicznych lub międzynarodowych 

oraz korzyści z ich rozwiązania”. 

Spotkanie z przedstawicielami agend ONZ, pielgrzymka do Kenii, Nairobi, 18 sierpnia 1985. 

 

„Waszym zadaniem, uciążliwym, ale naglącym, jest budować tutaj swój kraj jako żywy Kościoła 

Chrystusa, w jedności z biskupem i pod jego kierownictwem, kapłanami, zakonnikami i świeckimi 

współpracownikami. Najważniejszym obowiązkiem jest pokazać ludziom drogę, która prowadzi do 

Chrystusa, wykorzystać przy tym swoje najlepsze siły, "obudzić się" do życia w Chrystusie, w liturgii, w 

głoszeniu Ewangelii, katechezie dla wszystkich grup wiekowych, w diakonacie oraz w solidarności z 

ludźmi będącymi w potrzebie”. 

Słowo skierowane do chorych, pielgrzymka do Liechtensteinu, kościół św. Floriana, Vaduz, 8 

września 1985. 

 

„Cały Kościół dziękuje Tobie, który wezwałeś narody słowiańskie do wspólnoty wiary, za ich spuściznę 

i wkład, jaki wniosły do dziedzictwa powszechnego. Dziękuje Ci za to w sposób szczególny słowiański 

Papież. Oby ten wkład nie przestał nigdy ubogacać Kościoła kontynentu europejskiego i całego 

świata! Oby nie zabrakło go we współczesnej Europie i świecie! Oby nie zabrakło go w świadomości 

współczesnych nam ludzi! Pragniemy przyjąć w całej rozciągłości te wszystkie wartości, które narody 

słowiańskie wniosły i wnoszą do duchowego dziedzictwa Kościoła i ludzkości. Świadomy tego 

wspólnego bogactwa, cały Kościół wyraża swoją duchową solidarność z nimi i potwierdza własną 

odpowiedzialność za Ewangelię, za dzieło zbawienia, które i dzisiaj zgodnie ze swym posłannictwem 

ma urzeczywistniać w całym świecie aż po krańce ziemi. Pragniemy sięgać do przeszłości, aby w jej 

świetle zrozumieć obecną rzeczywistość i odgadnąć przyszłość. Posłannictwo Kościoła jest bowiem 

zawsze skierowane z niewzruszoną nadzieją ku przyszłości”. 

Encyklika Slavorum apostoli, 31, 1985. 
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„Po moich dwóch poprzednikach - Janie XXIII i Pawle VI miałem zaszczyt osobiście zająć miejsce na 

trybunie ONZ 2 października 1979 i wystąpić przed tym wybitnym gronem, pamiętam cały szacunek, z 

którym Stolica Apostolska odnosi się do działalności Narodów Zjednoczonych, o tym, że Karta NZ z 26 

czerwca 1945 został podpisana przez kraje, które "zdecydowały się połączyć siły" w celu promowania 

najwyższych dóbr, jakimi są pokój, sprawiedliwość i wzajemna solidarność”. 

Posłanie do sekretarza generalnego ONZ Javiera Perez de Cuellar z okazji 40-lecia ONZ i 

jubileuszowej sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ, 14 października 1985. 

1986 

„Wiem, że wiele moich osobistych przekonań jest w zgodzie z tym, co wyraża się w starożytnej 

mądrości tej ziemi. I w tej mądrości można znaleźć dziś stare i nowe podstawy do braterskiej 

solidarności w sprawie człowieka, a zatem ostatecznie  - w służbie Bogu. Duchowa wizja człowieka, 

którą Indie dzielą ze światem jest wizją człowieka szukającego oblicza Boga. Te same słowa użyte 

przez Mahatmę Gandhiego o swoich dążeniach duchowych są echem słów cytowane przez świętego 

Pawła, kiedy wyjaśnił, że Bóg nie jest kimś znajdującym się daleko od każdego z nas: "W Nim żyjemy, 

poruszamy się i jesteśmy". 

Słowo skierowane do przedstawicieli różnych tradycji religijnych, pielgrzymka do Indii, spotkanie na 

Stadionie im Indiry Gandhi w New Delhi, 2 lutego 1986. 

 

„Pragnę w tym miejscu przypomnieć ofiary tragedii, które skłaniają ludzi do ponawiania wysiłków na 

rzecz postępu. W szczególności polecam Panu dużą liczbę ludzi, którzy stracili życie w wyniku 

katastrofy w Bhopalu w grudniu 1984 roku [eksplozji w zakładach chemicznych „Union Carbide”, 

która spowodowała śmierć ponad 20 tys. osób – przyp.]. Wspominam również tych którzy 

bezpośrednio nie ucierpieli w katastrofie, ale również odczuwają jej skutki. Modlę się, aby byli w 

stanie doświadczyć pełni braterskiej solidarności, której tak potrzebują”. 

Rozważanie podczas Liturgii Słowa, pielgrzymka do Indii, lotnisko w Mangalore, 6 lutego 1986. 

 

„Jakość życia narodu lub po prostu życie danej wspólnoty, jest zależna od obecności bądź 

nieobecności pokoju i współdziałania. Tam gdzie panuje atmosfera pokoju, rozkwitają ogromne 
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dobre energie, przynosząc ludziom radość i kreatywność, pomagają im wzrastać do pełnej dojrzałości 

i wspólnej pracy jako synów i córek Boga. Gdzie jest prawdziwa, braterska solidarność, prawa słabych 

i bezbronnych nie są gwałcone; zapewnione i gwarantowane są także godność i dobrobyt. I w końcu – 

pokój może być tylko tam, gdzie mamy do czynienia ze sprawiedliwością i wolnością prawdziwie 

respektującą naturę człowieka”.  

Homilia podczas Mszy św. w Shivaji Park, pielgrzymka do Indii, Bombaj, 9 lutego 1986. 

 

„Jest tak wiele dobra i piękna w świecie, który należy bronić i ochraniać. Istnieje tak wielki potencjał 

w stworzeniu, gotowy do odkrycia i rozwijania: nauka i technologia są najważniejszym instrumentem 

przypisanym do człowieka doskonalącego stworzenie. Ale istnieją też konkretne obszary - jak 

edukacja czy opieka zdrowotna, w których widzimy wiele potrzeb i braków, które cierpią na brak 

solidarności. A tutaj, we wspaniałej Umbrii, natura, sztuka i środowisko są nie tylko darem radości 

Boga, ale także bogactwem, przynoszącym wszystkim swoje owoce”. 

Anioł Pański z młodzieżą Perugii pod bazyliką Świętego Wawrzyńca, 26 października 1986. 

 

 

„W odpowiedzi na mój apel z Lyonu w dniu, który my, katolicy obchodzić jako święto świętego 

Franciszka z Asyżu, chcielibyśmy, aby w przyszłości umilkły wtedy działa i ustały wszelkie ataki 

zbrojne. Byłby to pierwszy znaczący wynik duchowej skuteczności naszej modlitwy. W rzeczywistości, 

ten apel podziela wiele serc i ust na całym świecie, zwłaszcza gdy ludzie cierpią z powodu wojen i ich 

skutków. Ważne jest, aby wybrać pokój i środki do jego uzyskania. Pokój, tak wątły wymaga stałej i 

intensywnej opieki. Na tej drodze, musimy nieustannie przyśpieszać kroku i podwoić wysiłki, bo nie 

ma wątpliwości, że ludzie nigdy nie dysponowali tak wieloma środkami do budowania prawdziwego 

pokoju jak dzieje się to dzisiaj. Ludzkość wchodzi w erę konieczności zwiększenia solidarności i 

cechuje ją głód sprawiedliwości społecznej. To jest nasza szansa. Jest to również nasze zadanie, z 

którym pomaga nam się zmierzyć modlitwa”. 

Słowo podczas Światowego Dnia Modlitw o Pokój w Asyżu, 27 października 1986. 
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1987 

„Nie ma takiego pokolenia chrześcijan, takiego pokolenia ludzkości, z którym Chrystus nie dzieliłby się 

sobą. Ostatecznie chodzi o to, żeby człowiek nie zagubił ludzkiego wymiaru swojego życia. Właśnie 

Chrystus daje mu ten ludzki wymiar swojego życia, jako Syn Boży. To jest niesłychana solidarność z 

człowiekiem. Wy się zastanawiajcie nad tym sakramentem”. 

Słowo do młodzieży zgromadzonej przed siedzibą biskupów krakowskich, pielgrzymka do Polski, 

Kraków, 10 czerwca 1987 

 

„Od tego jest ten Kongres [Eucharystyczny, organizowany przy okazji pielgrzymki papieża w 1987-

przyp.]. Nie tylko, żeby papież przyjechał, przejechał, żebyście pokrzyczeli, pośpiewali — bardzo 

dobrze, zwłaszcza jak są piękne piosenki — ale także, byście się dobrze nad tym wszystkim 

zastanowili, co to wszystko znaczy, co znaczy ta solidarność Boga z człowiekiem jako początek 

wszelkiej solidarności człowieka z człowiekiem. Jako początek wszelkiej solidarności ludzkiej. 

Solidarność Boga z człowiekiem sięgająca do tego, że daje siebie. To jest szczyt tego, co można dać 

człowiekowi, szczyt obdarowania. Równocześnie szczyt zobowiązania, ponieważ bardzo niedobre są 

dary, które nie zobowiązują. To jest bardzo niebezpieczne, także i w praktyce społecznej. Bardzo 

niebezpieczny jest sposób kupowania sobie człowieka darami. Nie, nie Chrystus — nic z tego! Nic z 

tego!” 

Słowo do młodzieży zgromadzonej przed siedzibą biskupów krakowskich, Kraków, 10 czerwca 1987 

 

„Jakże doniosły jest fakt, że to właśnie słowo „solidarność” zostało wypowiedziane tutaj, nad polskim 

morzem. Że zostało wypowiedziane w nowy sposób, który równocześnie potwierdza jego odwieczną 

treść. Czyż przyszłość człowieka na całej ziemi, pośród wszystkich lądów i mórz nie przemawia za 

potrzebą tej właśnie treści? Czy świat — wielka i stale rosnąca rodzina ludzka — może trwać i 

rozwijać się wśród rosnących przeciwieństw Zachodu względem Wschodu? Północy względem 

Południa? a tak właśnie jest podzielony i zróżnicowany nasz współczesny świat”.  

Homilia podczas liturgii słowa dla ludzi morza, Gdynia, 11 czerwca 1987. 
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„W imię przyszłości człowieka i ludzkości trzeba było wypowiedzieć to słowo „solidarność”. Dziś 

płynie ono szeroką falą poprzez świat, który rozumie, że nie możemy żyć wedle zasady: „wszyscy 

przeciw wszystkim”, ale tylko wedle zasady: „wszyscy z wszystkimi”, „wszyscy dla wszystkich”. 

Homilia podczas liturgii słowa dla ludzi morza, Gdynia, 11 czerwca 1987. 

 

„Tu, nad brzegiem Bałtyku, wypowiadam więc i ja to słowo, tę nazwę „solidarność”, ponieważ należy 

ono do stałego przesłania społecznej nauki Kościoła. W tym duchu przemawiali Ojcowie i teologowie. 

Stąd się zrodziły encykliki społeczne ostatniego stulecia, a w czasach ostatnich nauczanie Soboru oraz 

obu współczesnych papieży, Jana i Pawła, między innymi również Janowa encyklika o pokoju Pacem 

in terris”. 

Homilia podczas liturgii słowa dla ludzi morza, Gdynia, 11 czerwca 1987. 

 

„Solidarność musi iść przed walką. Wówczas ludzkość może przetrwać. I może przetrwać i rozwijać się 

każdy naród w wielkiej ludzkiej rodzinie. Bo co to znaczy solidarność? Solidarność to znaczy sposób 

bytowania wielości ludzkiej, na przykład narodu, w jedności, w uszanowaniu wszystkich różnic, 

wszystkich odmienności, jakie pomiędzy ludźmi zachodzą, a więc jedność w wielości, a więc 

pluralizm, to wszystko mieści się w pojęciu solidarności. Sposób bytowania ludzkiej wielości mniejszej 

lub większej, całej ludzkości, poszczególnego narodu, bytowania w jedności godnej człowieka”. 

Homilia podczas liturgii słowa dla ludzi morza, Gdynia, 11 czerwca 1987. 

 

„Powiedziałem: solidarność musi iść przed walką. Dopowiem: solidarność również wyzwala walkę. 

Ale nie jest to nigdy walka przeciw drugiemu. Walka, która traktuje człowieka jako wroga i 

nieprzyjaciela — i dąży do jego zniszczenia. Jest to walka o człowieka, o jego prawa, o jego prawdziwy 

postęp: walka o dojrzalszy kształt życia ludzkiego. Wtedy bowiem to życie ludzkie na ziemi staje się 

„bardziej ludzkie”, kiedy rządzi się prawdą, wolnością, sprawiedliwością i miłością”. 

Homilia podczas liturgii słowa dla ludzi morza, Gdynia, 11 czerwca 1987. 
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„„Jeden drugiego brzemiona noście” — to zwięzłe zdanie Apostoła jest inspiracją dla międzyludzkiej i 

społecznej solidarności. Solidarność — to znaczy: jeden i drugi, a skoro brzemię, to brzemię niesione 

razem, we wspólnocie. A więc nigdy: jeden przeciw drugiemu. Jedni przeciw drugim. I nigdy 

„brzemię” dźwigane przez człowieka samotnie. Bez pomocy drugich. Nie może być walka silniejsza od 

solidarności1. Nie może być program walki ponad programem solidarności. Inaczej — rosną zbyt 

ciężkie brzemiona. I rozkład tych brzemion narasta w sposób nieproporcjonalny. Gorzej jeszcze: gdy 

mówi się: naprzód „walka” — choćby w znaczeniu walki klas — to bardzo łatwo drugi, czy drudzy 

pozostają na „polu społecznym” przede wszystkim jako wrogowie. Jako ci, których trzeba zwalczyć, 

których trzeba zniszczyć. Nie jako ci, z którymi trzeba szukać porozumienia — z którymi wspólnie 

należy obmyślać, jak „dźwigać brzemiona”. „Jeden drugiego brzemiona noście”. 

Homilia podczas Mszy św. dla ludzi pracy, pielgrzymka do Polski, Gdańsk, os. Zaspa, 12 czerwca 

1987. 

 

„I proszę was, ażebyście mi w tej pielgrzymce do Pani Jasnogórskiej, w której zaniosę jak gdyby do Jej 

stóp to wszystko, cośmy tu wspólnie przeżyli, towarzyszyli w tym samym duchu, w duchu modlitwy. 

Niech ten dzień pozostanie dniem naszej wspólnej modlitwy za ludzką pracę w Polsce, za solidarność, 

za wszystkie sprawy, które są tak bardzo ważne dla was, ludzi pracy, dla waszych rodzin, dla całego 

społeczeństwa, dla całej naszej Ojczyzny, które stanowią motywy nadziei, o jakich mówiłem już w 

pierwszym dniu mojego przybycia do Polski”. 

Homilia podczas Mszy św. dla ludzi pracy, pielgrzymka do Polski, Gdańsk, os. Zaspa, 12 czerwca 

1987. 

 

 

„Dlatego odpowiedzialni za sprawy publiczne, poszczególni obywatele krajów bogatych, zwłaszcza 

jeśli są chrześcijanami, mają moralny obowiązek — zależnie od stopnia odpowiedzialności — brać 

pod uwagę przy podejmowaniu decyzji indywidualnych czy rządowych to odniesienie uniwersalne, tę 

współzależność, jaka istnieje pomiędzy ich postawą a nędzą i niedorozwojem tylu milionów ludzi. Z 

ogromną ścisłością Encyklika Pawłowa przedstawia obowiązek moralny jako „obowiązek 

solidarności”. 

Encyklika Sollicitudo rei socialis, 9, 1987. 
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„Krajom, które niedawno uzyskały niepodległość i które czynią wysiłki, by osiągnąć własną tożsamość 

kulturową i polityczną, jest potrzebny skuteczny i bezinteresowny wkład ze strony wszystkich krajów 

bogatszych i lepiej rozwiniętych. Zostają one tymczasem wplątane — co nieraz prowadzi je do ruiny 

— w konflikty ideologiczne, pociągające za sobą nieuniknione podziały wewnętrzne kraju, kończące 

się w pewnych wypadkach prawdziwą wojną. Dzieje się tak także dlatego, że inwestycje i pomoc w 

rozwoju bywają często odrywane od właściwego im celu i wykorzystywane do podsycania 

kontrastów, nie uwzględniając lub godząc w interesy krajów, którym miały przynieść korzyść. Wiele z 

tych krajów coraz lepiej sobie zdaje sprawę z niebezpieczeństwa stania się ofiarą neokolonializmu i 

próbuje tego uniknąć. Świadomość ta, nie bez trudności, wahali i niekiedy sprzeczności, dała 

początek międzynarodowemu ruchowi krajów niezaangażowanych, który, poprzez to, co w nim jest 

pozytywne, chciałby rzeczywiście potwierdzać prawo każdego ludu do własnej tożsamości, własnej 

niepodległości i bezpieczeństwa, jak również do uczestnictwa na gruncie równości i solidarności w 

korzystaniu z dóbr, które są przeznaczone dla wszystkich ludzi.” 

Encyklika Sollicitudo rei socialis, 21, 1987. 

 

„Stwierdzenie Encykliki Populorum progressio, że zasoby i inwestycje przeznaczone do produkcji 

broni winny być użyte do zmniejszenia nędzy ludów głodujących, czyni bardziej naglącym wezwanie 

do przezwyciężenia przeciwieństw istniejących pomiędzy dwoma blokami. Dzisiaj, w praktyce, takie 

zasoby umożliwiają każdemu z tych bloków osiągnięcie przewagi nad drugim i zapewnienie w ten 

sposób własnego bezpieczeństwa. To wykrzywienie, stanowiące ich „grzech pierworodny”, utrudnia 

swobodne wypełnianie obowiązku solidarności wobec ludów pragnących osiągnąć pełny rozwój tym 

narodom, które w aspekcie historycznym, ekonomicznym i politycznym mogłyby odgrywać 

przodującą rolę.” 

Encyklika Sollicitudo rei socialis, 23, 1987. 

 

„Równocześnie, w świecie podzielonym i gnębionym różnego rodzaju konfliktami, torują sobie drogę 

przekonanie o radykalnej współzależności i, w konsekwencji, potrzeba takiej solidarności, która by ją 

podejmowała i przenosiła na płaszczyznę moralną. Dzisiaj bardziej chyba niż w przeszłości ludzie 
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zdają sobie sprawę z łączącego ich wspólnego przeznaczenia, aby budować razem, jeśli chce się 

uniknąć zagłady wszystkich”. 

Encyklika Sollicitudo rei socialis, 26, 1987. 

 

„Aby rozwój był pełny, winien urzeczywistniać się w ramach solidarności i wolności, bez poświęcania 

pod jakimkolwiek pozorem jednej czy drugiej. Moralny charakter rozwoju i działanie na jego korzyść 

uwidacznia się w pełni wówczas, gdy należycie przestrzegane są wszystkie wymogi płynące z 

porządku prawdy i dobra, właściwego istocie ludzkiej.” 

Encyklika Sollicitudo rei socialis, 33, 1987. 

 

„Należy zatem podkreślić, że świat podzielony na bloki podtrzymywane przez sztywne ideologie, w 

których zamiast współzależności i solidarności dominują różne formy imperializmu, może być tylko 

światem poddanym „strukturom grzechu”. Suma czynników negatywnych, których działanie zmierza 

w kierunku przeciwnym niż prawdziwe poczucie powszechnego dobra wspólnego i potrzeba 

popierania go, zdaje się stwarzać — dla osób i instytucji — przeszkodę trudną do przezwyciężenia”. 

Encyklika Sollicitudo rei socialis, 36, 1987. 

 

„Chodzi nade wszystko o fakt współzależności pojmowanej jako system determinujący stosunki w 

świecie współczesnym, w jego komponentach: gospodarczej, kulturowej, politycznej oraz religijnej, 

współzależności przyjętej jako kategoria moralna. Na tak rozumianą współzależność właściwą 

odpowiedzią — jako postawa moralna i społeczna, jako „cnota” — jest solidarność. Nie jest więc ona 

tylko nieokreślonym współczuciem czy powierzchownym rozrzewnieniem wobec zła dotykającego 

wielu osób, bliskich czy dalekich. Przeciwnie, jest to mocna i trwała wola angażowania się na rzecz 

dobra wspólnego, czyli dobra wszystkich i każdego, wszyscy bowiem jesteśmy naprawdę 

odpowiedzialni za wszystkich”. 

Encyklika Sollicitudo rei socialis, 38, 1987. 
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„Praktykowanie solidarności wewnątrz każdego społeczeństwa posiada wartość wtedy, gdy jego 

członkowie uznają się wzajemnie za osoby. Ci, którzy posiadają większe znaczenie dysponując 

większymi zasobami dóbr i usług, winni poczuwać się do odpowiedzialności za słabszych i być gotowi 

do dzielenia z nimi tego, co posiadają. Słabsi ze swej strony, postępując w tym samym duchu 

solidarności, nie powinni przyjmować postawy czysto biernej lub niszczącej tkankę społeczną, ale 

dopominając się o swoje słuszne prawa, winni również dawać swój należny wkład w dobro wspólne. 

Grupy pośrednie zaś nie powinny egoistycznie popierać własnych interesów, ale szanować interesy 

drugich”. 

Encyklika Sollicitudo rei socialis, 39, 1987. 

 

„Pozytywnymi znakami we współczesnym świecie są: rosnąca świadomość solidarności pomiędzy 

ubogimi, ich działania na rzecz wzajemnej j pomocy, wystąpienia publicznego na arenie społecznej, 

gdzie bez uciekania się do przemocy przedstawiają własne potrzeby i własne prawa wobec 

nieskuteczności działania czy korupcji władz publicznych”. 

Encyklika Sollicitudo rei socialis, 39, 1987. 

„To samo kryterium odnosi się analogicznie do stosunków międzynarodowych. Współzależność 

winna przekształcić się w solidarność opartą o zasadę, że dobra stworzone są przeznaczone dla 

wszystkich. To, co wytwarza przemysł, przerabiając surowce nakładem pracy, winno w równy sposób 

służyć dobru wszystkich”. 

Encyklika Sollicitudo rei socialis, 39, 1987. 

 

„Solidarność pomaga nam dostrzec „drugiego” — osobę, lud czy naród — nie jako narzędzie, którego 

zdolność do pracy czy odporność fizyczną można tanim kosztem wykorzystać, a potem, gdy przestaje 

być użyteczny, odrzucić, ale jako „podobnego nam”, jako „pomoc” (por. Rdz 2, 18. 20), czyniąc go na 

równi z sobą uczestnikiem „uczty życia”, na którą Bóg zaprasza jednako wszystkich ludzi. Stąd 

ważność budzenia sumienia religijnego w poszczególnych ludziach i narodach.” 
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Encyklika Sollicitudo rei socialis, 39, 1987. 

 

„W taki sposób proponowana przez nas solidarność jest drogą do pokoju, a zarazem do rozwoju. 

Pokój światowy bowiem nie jest do pomyślenia, jeżeli ludzie zań odpowiedzialni nie uznają, że 

współzależność sama w sobie wymaga przezwyciężenia polityki bloków, porzucenia wszelkiej formy 

imperializmu ekonomicznego, militarnego czy politycznego, a także przekształcenia wzajemnej 

nieufności we współpracę. Współpraca jest aktem właściwymi solidarności między jednostkami i 

narodami”. 

Encyklika Sollicitudo rei socialis, 39, 1987. 

 

„Dewizą pontyfikatu mego czcigodnego Poprzednika Piusa XII było: Opus Iustitia Pax, pokój owocem 

sprawiedliwości. Dzisiaj można by z taką samą dokładnością i z taką samą mocą inspiracji biblijnej 

(por. Iz 32, 17; Jk 3, 18) powiedzieć: Opus solidarietatis pax, pokój owocem solidarności”. 

Encyklika Sollicitudo rei socialis, 39, 1987. 

 

„Solidarność jest niewątpliwie cnotą chrześcijańską. Już w dotychczasowym rozważaniu można było 

dostrzec liczne punkty styczne pomiędzy nią a miłością, znakiem rozpoznawczym uczniów Chrystusa 

(por. J 13, 35).” 

Encyklika Sollicitudo rei socialis, 40, 1987. 

 

„W świetle wiary solidarność zmierza do przekroczenia samej siebie, do nabrania wymiarów 

specyficznie chrześcijańskich całkowitej bezinteresowności, przebaczenia i pojednania. Wówczas 

bliźni jest nie tylko istotą ludzką z jej prawami i podstawową równością wobec wszystkich, ale staje 

się żywym obrazem Boga Ojca, odkupionym krwią Jezusa Chrystusa i poddanym stałemu działaniu 

Ducha Świętego. Winien być przeto kochany, nawet jeśli jest wrogiem, tą samą miłością, jaką miłuje 



29 

 

go Bóg; trzeba być gotowym do poniesienia dla niego ofiary nawet najwyższej: „oddać życie za braci” 

(por. 1 J 3, 16).” 

Encyklika Sollicitudo rei socialis, 40, 1987. 

 

„Poza więzami ludzkimi i naturalnymi, tak już mocnymi i ścisłymi, zarysowuje: się w świetle wiary 

nowy wzór jedności rodzaju ludzkiego, z której solidarność winna w ostatecznym odniesieniu czerpać 

swoją inspirację. Ten najwyższy wzór jedności, odblask wewnętrznego życia Boga, jednego w trzech 

Osobach, jest tym, co my, chrześcijanie, określamy słowem „komunia”. Komunia ta, na wskroś 

chrześcijańska, zazdrośnie strzeżona, poszerzana i ubogacana przy pomocy, jest duszą powołania 

Kościoła, który ma być „sakramentem” we wskazanym wyżej znaczeniu.” 

Encyklika Sollicitudo rei socialis, 40, 1987. 

 

„Solidarność winna zatem przyczyniać się do urzeczywistnienia tego Bożego zamysłu, tak na 

płaszczyźnie indywidualnej, jak i na płaszczyźnie wspólnoty narodowej oraz międzynarodowej. 

„Wynaturzone mechanizmy” i „struktury grzechu”, o których była mowa, mogą zostać 

przezwyciężone jedynie poprzez praktykowanie ludzkiej i chrześcijańskiej solidarności, do której 

Kościół zachęca i którą niestrudzenie popiera. Tylko w ten sposób będą mogły wyzwalać się wielkie 

pozytywne energie z korzyścią dla rozwoju i pokoju”. 

Encyklika Sollicitudo rei socialis, 40, 1987. 

 

„Liczni Święci kanonizowani przez Kościół dają nam godne podziwu świadectwo takiej właśnie 

solidarności i mogą służyć za wzór w obecnych, trudnych okolicznościach. Wśród nich pragnę 

przypomnieć św. Piotra Klawera i jego posługę niewolnikom z Kartageny w „Indiach Zachodnich” oraz 

św. Maksymiliana Marię Kolbego i jego ofiarę z życia na rzecz nieznanego mu więźnia w obozie 

koncentracyjnym w Oświęcimiu.” 

Encyklika Sollicitudo rei socialis, 40, 1987. 
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„Inne narody potrzebują reformy niektórych niesprawiedliwych struktur, a zwłaszcza własnych 

instytucji politycznych, aby zastąpić rządy zdeprawowane, dyktatorskie czy autorytarne rządami 

demokratycznymi i dopuszczającymi uczestnictwo. Oby ten proces rozszerzał się i umacniał, bowiem 

„zdrowie” wspólnoty politycznej — wyrażające się poprzez dobrowolne i odpowiedzialne 

uczestnictwo wszystkich obywateli w sprawach publicznych, zabezpieczenie prawa, poszanowanie i 

popieranie praw ludzkich — stanowi konieczny warunek i pewną gwarancję rozwoju „całego 

człowieka i wszystkich ludzi”. To, co zostało powiedziane, nie może się urzeczywistnić bez współpracy 

wszystkich, zwłaszcza wspólnoty międzynarodowej, w ramach solidarności obejmującej wszystkich, 

poczynając od najbardziej zepchniętych na margines. Ale także same narody znajdujące się na drodze 

rozwoju są zobowiązane do solidarności między sobą i z krajami najbardziej upośledzonymi na 

świecie.” 

Encyklika Sollicitudo rei socialis, 44-45, 1987. 

 

„Koniecznym warunkiem powszechnej solidarności jest autonomia i swobodne dysponowanie sobą, 

także wewnątrz stowarzyszeń, takich jak wyżej wymienione. Równocześnie jednak wymaga ona 

gotowości do ponoszenia ofiar koniecznych dla dobra światowej wspólnoty.” 

Encyklika Sollicitudo rei socialis, 45, 1987. 

 

„Wolność, ku której wyswobodził nas Chrystus (por. Ga 5, 1), pobudza do stania się sługami 

wszystkich. W ten sposób proces rozwoju i wyzwolenia konkretyzuje się w praktyce solidarności, czyli 

miłości i służby bliźniemu, zwłaszcza najuboższym: „Tam bowiem, gdzie brak prawdy i miłości, proces 

wyzwolenia prowadzi do uśmiercenia wolności, która utraci wszelkie wsparcie”. 

Encyklika Sollicitudo rei socialis, 46, 1987. 

 

„Dlatego, za przykładem Papieża Pawła VI i Encykliki Populorum progressio, pragnę z prostotą i 

pokorą zwrócić się do wszystkich, mężczyzn i kobiet bez wyjątku, by w przekonaniu o powadze 
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obecnej chwili i o osobistej odpowiedzialności każdego — poprzez osobisty i rodzinny styl życia, 

poprzez sposób korzystania z dóbr, poprzez obywatelskie uczestnictwo, poprzez swój wkład w 

decyzje ekonomiczne i polityczne i własne zaangażowanie w programy narodowe i międzynarodowe 

— zastosowali środki, do jakich pobudza solidarność i miłość preferencyjna ubogich. Wymaga tego 

obecna chwila i wymaga tego przede wszystkim godność osoby Ludzkiej, która jest niezniszczalnym 

obrazem Boga Stwórcy, identycznym w każdym z nas.” 

Encyklika Sollicitudo rei socialis, 47, 1987. 

 

1988 

„[Znaczy to], że zrzeszenia świeckich wnosząc do społeczeństwa żywe świadectwo uczestnictwa i 

solidarności, sprzyjają umacnianiu w nim zasad sprawiedliwości i braterstwa.” 

Posynodalna adhortacja apostolska Christifideles laici o powołaniu i misji świeckich w Kościele i 

świecie, 30, 1988. 

 

„Ostatecznym celem Kościoła jest oczywiście Królestwo Boże, którego Kościół „stanowi zalążek oraz 

zaczątek (...) na ziemi”, a więc jest całkowicie poświęcony chwale Ojca. Królestwo jest jednak również 

źródłem pełnego wyzwolenia i całkowitego zbawienia dla ludzi; przeto z nimi Kościół przebywa swą 

drogę i żyje, zachowując w ciągu dziejów rzeczywistą i głęboką solidarność z ich dziejami”. 

Posynodalna adhortacja apostolska Christifideles laici o powołaniu i misji świeckich w Kościele i 

świecie, 36, 1988. 

 

„Będąc podstawą równości wszystkich ludzi, godność osobista jest równocześnie źródłem ich 

współuczestnictwa i wzajemnej solidarności, bowiem dialog i komunia wywodzą się przede 

wszystkim z tego, kim ludzie „są”, a dopiero wtórnie z tego, co „mają”. 

Posynodalna adhortacja apostolska Christifideles laici o powołaniu i misji świeckich w Kościele i 

świecie, 37, 1988. 
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„Poprzez praktykowanie miłości bliźniego świeccy przeżywają i wyrażają swoje uczestnictwo w 

królewskim urzędzie Jezusa Chrystusa, a zatem we władzy Syna Człowieczego, który „nie przyszedł, 

aby Mu służono, lecz żeby służyć”, (Mk 10, 45). Przeżywają i dają wyraz owej królewskości w sposób 

najprostszy, zawsze i dla wszystkich dostępny, a zarazem w sposób najbardziej wzniosły, bowiem 

miłość jest największym darem, dawanym przez Ducha Świętego dla budowania Kościoła (por. 1 Kor 

13, 13) i dla dobra ludzkości. Miłość bowiem ożywia i wspiera czynną solidarność, wrażliwą na 

całokształt potrzeb istoty ludzkiej”. 

Posynodalna adhortacja apostolska Christifideles laici o powołaniu i misji świeckich w Kościele i 

świecie, 41, 1988. 

 

„Równocześnie pilnym i odpowiedzialnym zadaniem świeckich jest dawanie świadectwa tym 

wartościom ludzkim i ewangelicznym, które posiadają wewnętrzny związek z działalnością polityczną, 

jak wolność, sprawiedliwość, solidarność, wierne i bezinteresowne oddanie sprawie wspólnego 

dobra, prosty styl życia, preferencyjna opcja na rzecz ubogich i najmniejszych. Wymaga to, by byli oni 

coraz bardziej ożywieni duchem rzeczywistego uczestnictwa w życiu Kościoła i coraz lepiej znali jego 

naukę społeczną. W spełnianiu tego zadania stałym wsparciem będzie dla nich bliskość wspólnot 

chrześcijańskich i ich pasterzy”. 

Posynodalna adhortacja apostolska Christifideles laici o powołaniu i misji świeckich w Kościele i 

świecie, 42, 1988. 

 

„Stylem oraz narzędziem polityki, która chce dążyć do prawdziwego rozwoju człowieka, jest 

solidarność. Ta zaś wymaga czynnego i odpowiedzialnego uczestnictwa w życiu politycznym 

wszystkich i każdego obywatela oraz rozmaitych grup, związków zawodowych, partii: wszyscy razem i 

każdy z osobna jesteśmy odbiorcami polityki i jej aktorami. W tej dziedzinie solidarność, jak 

powiedziałem w encyklice Sollicitudo rei socialis, jest czymś więcej aniżeli „tylko nieokreślonym 

współczuciem czy powierzchownym rozrzewnieniem wobec zła dotykającego wielu osób, bliskich czy 

dalekich. Przeciwnie, jest to mocna i trwała wola angażowania się na rzecz dobra wspólnego, czyli 

dobra wszystkich i każdego, wszyscy bowiem jesteśmy naprawdę odpowiedzialni za wszystkich”. 

Posynodalna adhortacja apostolska Christifideles laici o powołaniu i misji świeckich w Kościele i 

świecie, 42, 1988. 
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„Dzisiaj solidarność polityczna, przekraczając granice poszczególnych państw czy bloków, musi objąć 

wszystkie kontynenty, cały świat. Owocem solidarnej polityki, przez wszystkich tak bardzo 

upragnionym, lecz jeszcze wciąż niedojrzałym, jest pokój. Świeckim nie wolno traktować obojętnie, 

biernie i z dystansem tego wszystkiego, co jest z pokojem sprzeczne lub mu zagraża, jak przemoc, 

wojna, tortury i terroryzm, obozy koncentracyjne, militaryzacja polityki, wyścig zbrojeń oraz 

zagrożenie nuklearne”. 

Posynodalna adhortacja apostolska Christifideles laici o powołaniu i misji świeckich w Kościele i 

świecie, 42, 1988. 

 

„Współpracując ze wszystkimi, którym sprawa pokoju naprawdę leży na sercu, i korzystając z pomocy 

specjalnych instytucji państwowych i międzynarodowych, świeccy katolicy powinni rozwijać dzieło 

wychowania mającego na celu przezwyciężenie panoszącej się kultury egoizmu, nienawiści, zemsty i 

wrogości, a równocześnie wzrost solidarności na wszystkich szczeblach. Solidarność bowiem „jest 

drogą do pokoju, a zarazem do rozwoju.” 

Posynodalna adhortacja apostolska Christifideles laici o powołaniu i misji świeckich w Kościele i 

świecie, 42, 1988. 

 

„W kontekście radykalnych przemian zachodzących w świecie gospodarki i pracy świeccy muszą 

przede wszystkim angażować się w rozwiązywanie bardzo poważnych problemów rosnącego 

bezrobocia, walczyć o jak najszybsze położenie kresu licznym niesprawiedliwościom wynikającym z 

niewłaściwej organizacji pracy, zabiegać o to, by miejsce pracy stało się miejscem wspólnoty osób 

cieszących się poszanowaniem ich podmiotowości i prawa do uczestnictwa, walczyć o rozwój nowej 

solidarności pomiędzy tymi, którzy uczestniczą we wspólnej pracy oraz o stworzenie nowego typu 

przedsiębiorstw, o zrewidowanie systemów handlowych i finansowych, a także o zmianę systemu 

wymiany technologicznej”. 

Posynodalna adhortacja apostolska Christifideles laici o powołaniu i misji świeckich w Kościele i 

świecie, 43, 1988. 
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„Jak stwierdzili Ojcowie synodalni, „wrażliwość młodzieży głęboko reaguje na takie wartości, jak 

sprawiedliwość, niestosowanie przemocy i pokój. Serca młodych Judzi są otwarte na braterstwo, 

przyjaźń i solidarność. W największym stopniu mobilizuje ich to wszystko, co dotyczy jakości życia i 

ochrony przyrody. Są oni jednak także pełni niepokoju, rozczarowań, trosk i lęków panujących w 

świecie, a prócz tego narażeni na pokusy typowe dla ich wieku”. 

Posynodalna adhortacja apostolska Christifideles laici o powołaniu i misji świeckich w Kościele i 

świecie, 46, 1988. 

 

„Wszystkie bowiem dziedziny świeckiego życia są objęte Bożym planem, według którego są one 

„historycznym miejscem” objawienia się i urzeczywistnienia miłości Jezusa Chrystusa na chwałę Ojca i 

w służbie braciom. Każde działanie, każda sytuacja, każda konkretna forma zaangażowania — na 

przykład kompetencje zawodowe i solidarność w miejscu pracy; miłość, oddanie, udział w 

wychowaniu dzieci w rodzinie; służba społeczna i polityczna; obrona prawdy w kulturze — to 

wszystko jest opatrznościową okazją do „ustawicznego ćwiczenia się w wierze, nadziei i miłości”. 

Posynodalna adhortacja apostolska Christifideles laici o powołaniu i misji świeckich w Kościele i 

świecie, 59, 1988. 

 

1989 

„Druga pryncypialna zasada [tworzącą ludzkie wspólnoty – przyp.] ogniskuje się wokół 

fundamentalnej jedności rodzaju ludzkiego, która bierze swój początek w Bogu Stworzycielu, w 

języku Pisma Świętego, "z jednego człowieka wyprowadził On cały rodzaj ludzki, aby zamieszkiwał 

całą powierzchnię ziemi" (Dz 17, 26) . Jedność rodziny ludzkiej wymaga,  aby cała ludzkość, ponad 

swoimi różnicami etnicznymi, narodowymi, kulturalnymi I religijnymi była w stanie sformować 

wspólnotę wolną od dyskryminacji międzyludzkiej i  dążącej do wzajemnej solidarności. Jedność 

domaga się również aby różnice między poszczególnymi członkami ludzkiej rodziny były raczej 

wykorzystywane do wzmocnienia jedności niż służyły jako źródło podziałów”. 

Orędzie na XXIII Światowy Dzień Pokoju, 3, 1989. 
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„Dlatego [konieczne jest] promowanie wzajemnego zrozumienia i współpracy międzynarodowej, 

dzisiejsza ludzka mobilność popycha [wręcz] ku jedności i wzmacnia relacje braterstwa między 

narodami, do której każdy coś daje i otrzymuje jednocześnie od innych. W tym kontekście, bardziej 

intensywne i częściej ludzie uważają, że otwierają się nowe perspektywy w odniesieniu do tego 

obszaru, w którym dziś wydaje się zmierzać ich zaangażowanie: stworzenie społeczeństwa będącego 

w stanie stosować zasadę współzależności i solidarności w ogromie poważnych problemów 

międzynarodowych”. 

Orędzie na Światowy Dzień Migracji, 5, 1989. 

 

„Przyszłość jest zagrożona w niektórych krajach, obserwujemy spadek liczby urodzeń, starzenie się 

społeczeństw i powszechne dokonywanie aborcji oraz tysiąc innych form egoizmu (por. Gaudium et 

spes, 27). Potrzebujemy nowej kultury solidarności. W życiu każdego, nawet tych, którzy narodzą się, 

chorzy lub słabi, którzy są naszym wielkim, choć niematerialnym skarbem. Ta kultura będzie niosła 

dobro wszystkim”. 

Rozważanie na Anioł Pański, Watykan 5 lutego 1989. 

 

„Na przestrzeni swojej historii, Dania kierowała się szacunkiem wobec swoich sąsiadów, nie tylko w 

związku z tym, że posiadała odważnych wojowników, ale także – co może jest bardziej istotne – z 

powodu szczytnych ideałów, które pomagały wzrastać Waszemu narodowi. Dzisiaj, te ideały są 

kontynuowane i realizowane w rozwijającym się wciąż życiu kulturalnym I intelektualnym. Prowadzą 

one do wspierania zdrowego życia obywatelskiego i społecznego, a także odnajdują swoje głębokie 

źródła inspiracji w odnowieniu wierzeń religijnych tak wielu waszych mężczyzn i kobiet. Dania od 

długiego czasu słynie w ramach wspólnoty międzynarodowej z realizacji tych szczytnych ideałów, z 

hojności i solidarności, które znaczą jej relacje z rozwijającymi się narodami na świecie”. 

Wystąpienie podczas ceremonii powitalnej rozpoczynającej pielgrzymkę do Danii, lotnisko 

Kopenhaga-Vaerlose, 6 czerwca 1989. 
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“Znacie przecież łaskę Pana naszego Jezusa Chrystusa, który będąc bogaty, dla was stał się ubogim, 

aby was ubóstwem swoim ubogacić”.  Tak mówi o Chrystusie święty Paweł. Tak mówi do nas dzisiaj 

święty Franciszek z Asyżu i jego duchowy syn, nasz współbrat, wyniesiony do chwały ołtarzy - Adam 

Chmielowski, Brat Albert. Dlatego, jak święty Franciszek, stał się miły Chrystusowi i Jego Matce. A my 

widzimy w nim znak dla naszych czasów, dla Polski i świata. Znak solidarności z człowiekiem. Ile 

wielorakiej nędzy jest dziś wśród nas. A on mówi po prostu: “trzeba być dobrym jak chleb”. “Panie, 

dobry jak chleb!”. “Niech ziemia nasza stanie się ołtarzem; a chleb Komunią dla spragnionych Ciebie”. 

Rozważanie na Anioł Pański, Watykan, 12 listopada 1989. 

 

 

1990 

„Trzeba ponadto przypomnieć bardzo rozległy „areopag” kultury, prac badawczych, stosunków 

międzynarodowych, które ułatwiają dialog i sprzyjają powstawaniu nowych planów życiowych. 

Należy uważnie śledzić i angażować się w te współczesne wymagania. Ludzie zdają sobie sprawę, że 

są jakoby żeglarzami na morzu życia i są powołani do coraz większej jedności i solidarności: 

rozwiązania problemów życiowych należy rozważać, dyskutować, doświadczać przy współudziale 

wszystkich. Oto dlaczego międzynarodowe organizacje i kongresy okazują się ważniejsze w licznych 

dziedzinach życia ludzkiego, od kultury do polityki, od gospodarki do badań naukowych. 

Chrześcijanie, których życie i praca przebiega w tym wymiarze międzynarodowym, winni zawsze 

pamiętać o obowiązku dawania świadectwa Ewangelii”. 

Encyklika Redemptoris missio, 37, 1990. 

 

„Dziś wezwanie do nawrócenia, kierowane przez misjonarzy do niechrześcijan, poddaje się pod 

dyskusję lub przemilcza. Widzi się w nim akt „prozelityzmu”; mówi się, że wystarczy pomagać 

ludziom, by byli bardziej ludźmi i bardziej wierni własnej religii, że wystarczy budować wspólnoty 

ludzkie zdolne do działania na rzecz sprawiedliwości, wolności, pokoju, solidarności. Zapomina się 

jednak, że każdy człowiek, by zrealizować w pełni swe powołanie, ma prawo usłyszeć Dobrą Nowinę 

Boga, który objawia się i daje siebie w Chrystusie. Wielkość tego wydarzenia rozbrzmiewa w słowach 
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Jezusa do Samarytanki: „O, gdybyś znała dar Boży” i w nieświadomym, ale gorącym życzeniu tej 

kobiety: „Panie (...), daj mi tej wody, abym już nie pragnęła” (J 4, 10. 15)”. 

Encyklika Redemptoris missio, 46, 1990. 

 

„Misjonarze pochodzący z innych Kościołów i krajów winni włączyć się w świat społeczno-kulturowy 

tych, do których zostali posłani, przezwyciężając uwarunkowania środowiska swego pochodzenia. Tak 

więc winni nauczyć się języka regionu, w którym pracują, poznać najbardziej znamienne przejawy 

tamtejszej kultury, odkrywając jej wartości w bezpośrednim doświadczeniu. Jedynie z taką wiedzą 

mogą oni nieść tym Judom w sposób wiarygodny i owocny poznanie ukrytej tajemnicy (por. Rz 16, 

25-27; Ef 3, 5). W ich przypadku nie chodzi oczywiście o zaparcie się własnej tożsamości kulturowej, 

ale o zrozumienie, docenianie, popieranie i ewangelizowanie kultury środowiska, w którym działają, a 

zatem o to, by byli w stanie nawiązać z nim rzeczywisty kontakt, przyjmując styl życia będący znakiem 

ewangelicznego świadectwa i solidarności z tamtejszymi ludźmi”. 

Encyklika Redemptoris missio, 53, 1990. 

 

„W orędziu ewangelicznym Kościół daje siłę, która wyzwala i tworzy postęp właśnie dlatego, że 

prowadzi do nawrócenia serca i umysłu, do uznania godności każdej osoby, usposabia do 

solidarności, zaangażowania w posługę braciom, włącza człowieka w Boży plan, którym jest 

budowanie Królestwa pokoju i sprawiedliwości już w tym życiu. Jest to biblijna perspektywa „nowego 

nieba i nowej ziemi” (por. Iz 65, 17; 2 P 3, 13; Ap 21, 1), która wprowadziła w historię bodziec i cel dla 

postępu ludzkości. Rozwój człowieka pochodzi od Boga, od wzoru, którym jest Jezus Człowiek Bóg, i 

winien prowadzić do Boga. Oto dlaczego pomiędzy ewangelicznym przepowiadaniem i rozwojem 

człowieka zachodzi ścisły związek”. 

Encyklika Redemptoris missio, 59, 1990. 

 

„Kościół, wierny duchowi Błogosławieństw, jest wezwany do dzielenia się swoimi dobrami z 

wszelkiego rodzaju ubogimi i uciśnionymi. Zachęcam zatem wszystkich uczniów Chrystusa i wszystkie 
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wspólnoty chrześcijańskie, od rodzin do diecezji, od parafii do wspólnot zakonnych, do szczerej 

rewizji własnego życia pod kątem solidarności z ubogimi”. 

Encyklika Redemptoris missio, 60, 1990. 

 

„Przed Instytutami życia czynnego otwierają się niezmierzone przestrzenie dla świadczenia 

miłosierdzia, przepowiadania ewangelicznego, wychowania chrześcijańskiego, szerzenia kultury i 

solidarności z ubogimi, dyskryminowanymi, zepchniętymi na margines i uciśnionymi Instytuty te, czy 

mają cel ściśle misyjny czy też nie, muszą zbadać swoje możliwości i gotowość poświęcenia swej 

działalności krzewieniu Królestwa Bożego”. 

Encyklika Redemptoris missio, 69, 1990. 

 

1991 

„Możemy być wyraźniej ekumenicznie solidarni we wspieraniu potrzebujących. Bardzo pragniemy 

być ekumenicznie solidarni z narodami, które krzyżową drogą pielgrzymują do bycia sobą u siebie. O 

taką chrześcijańską, ekumeniczną solidarność między Kościołami proszę dziś Pana Boga dla mojej 

umiłowanej Ojczyzny. Polecam ją gorąco moim braciom w biskupim posługiwaniu w Kościele 

rzymskokatolickim. Od nich przecież tak wiele zależy w polskim chrześcijaństwie”. 

Przemówienie w czasie nabożeństwa ekumenicznego w ewangelickim kościele pw. Przenajświętszej 

Trójcy, pielgrzymka do Polski, Warszawa, 9 czerwca 1991. 

 

„Tak więc zasada, którą dziś nazywamy zasadą solidarności, i której aktualność zarówno w porządku 

wewnętrznym każdego Narodu, jak i w porządku międzynarodowym przypomniałem w encyklice 

Sollicitudo rei socialis, jawi się jako jedna z fundamentalnych zasad chrześcijańskiej koncepcji 

organizacji społecznej i politycznej. Mówi o niej wielokrotnie Leon XIII, nazywając ją — podobnie jak 

filozofia grecka — „przyjaźnią”; Pius XI używa tu niemniej znamiennego określenia: „miłość 

społeczna”, zaś Paweł VI, włączając do tego pojęcia wielorakie współczesne wymiary kwestii 

społecznej, mówi o „cywilizacji miłości”. 
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Encyklika Centesimus annus, 10, 1991. 

 

„Wreszcie zagwarantować trzeba respektowanie „ludzkiego” czasu pracy i odpoczynku, a także prawa 

do wyrażania własnej osobowości w miejscu pracy, przy czym w żaden sposób nie może być 

naruszona wolność sumienia pracownika czy jego godność. Również tutaj przypomnieć należy rolę 

związków zawodowych, nie tylko jako instrumentu pertraktacji, ale również jako „miejsca” wyrażania 

podmiotowości pracowników. Służą one rozwijaniu autentycznej kultury pracy i pomagają 

pracownikom uczestniczyć w sposób w pełni ludzki w życiu przedsiębiorstwa. Do osiągnięcia tych 

celów Państwo winno się przyczyniać zarówno bezpośrednio, jak i pośrednio. Pośrednio i zgodnie z 

zasadą pomocniczości, stwarzając warunki sprzyjające swobodnej działalności gospodarczej, która 

mogłaby zaofiarować wiele miejsc pracy i źródeł zamożności. Bezpośrednio i zgodnie z zasadą 

solidarności, ustalając w obronie słabszego pewne ograniczenia autonomii tych, którzy ustalają 

warunki pracy; a w każdym przypadku zapewniając minimum środków utrzymania pracownikowi 

bezrobotnemu”. 

Encyklika Centesimus annus, 15, 1991. 

 

„Reformy te [reformy społeczne w Europie Zach. po II wojnie światowej – przyp.]  zostały w części 

zrealizowane przez Państwa, ale w walce o ich przeprowadzenie ważną rolę odegrała działalność 

Ruchu robotniczego. Zrodzony jako reakcja świadomości moralnej na niesprawiedliwość i krzywdę, 

rozwinął on szeroką działalność związkową i reformistyczną, wolną od ideologicznych mrzonek, a 

bliższą codziennym potrzebom ludzi pracy; w tej sferze jego wysiłki łączyły się często z wysiłkami 

chrześcijan, zmierzającymi do polepszenia warunków życia pracowników. Później ruch ten został w 

pewnej mierze zdominowany właśnie przez ideologię marksistowską, przeciwko której występowała 

encyklika Rerum novarum. Reformy te były też wynikiem nieskrępowanego procesu 

samoorganizowania się społeczeństwa; wytworzył on skuteczne mechanizmy solidarności, dzięki 

którym możliwy stał się wzrost gospodarczy w większym stopniu respektujący wartości osoby. Trzeba 

tu przypomnieć różnorodną działalność, podejmowaną także przez wielu chrześcijan, a związaną z 

zakładaniem spółdzielni wytwórczych, spożywców oraz spółdzielni kredytowych, z rozwijaniem 

oświaty ludowej i kształcenia zawodowego, z tworzeniem eksperymentalnych form udziału w życiu 

przedsiębiorstwa i całego społeczeństwa”. 
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Encyklika Centesimus annus, 16, 1991. 

 

„Dziękując wraz z całym Kościołem Bogu za świadectwo, niejednokrotnie heroiczne, jakie liczni 

Pasterze, całe wspólnoty chrześcijańskie, poszczególni wierni i inni ludzie dobrej woli składali w tych 

trudnych warunkach, modlę się, aby wspierał On wszystkie wysiłki zmierzające do budowania lepszej 

przyszłości. Odpowiedzialność za to spoczywa nie tylko na obywatelach poszczególnych krajów, ale 

na wszystkich chrześcijanach i ludziach dobrej woli. Chodzi o to, by ukazać, że złożone problemy tych 

narodów można rozwiązać metodą dialogu i solidarności, a nie walką czy wojną zmierzającą do 

zniszczenia przeciwnika”. 

Encyklika Centesimus annus, 22, 1991. 

 

„Wśród licznych przyczyn upadku systemów ucisku niektóre zasługują na szczególne przypomnienie. 

Decydującym czynnikiem, który dał początek zmianom, było niewątpliwie pogwałcenie praw pracy. 

Nie można zapominać, że zasadniczy kryzys ustrojów, które chcą uchodzić za formę rządów czy wręcz 

za dyktaturę robotników, rozpoczął się wielką akcją protestu, podjętą w Polsce w imię solidarności. 

Rzesze robotników pozbawiły prawomocności ideologię, która chce przemawiać w ich imieniu, a 

czerpiąc z własnego trudnego doświadczenia pracy i ucisku odnalazły czy niejako odkryły na nowo 

pojęcia i zasady nauki społecznej Kościoła”. 

Encyklika Centesimus annus, 23, 1991. 

 

„Dla niektórych krajów Europy rozpoczyna się w pewnym sensie dopiero teraz prawdziwy okres 

powojenny. Radykalna reorganizacja gospodarki do niedawna skolektywizowanej stwarza problemy i 

wymaga wyrzeczeń porównywalnych z tymi, które po drugiej wojnie światowej podjęły kraje 

zachodniej Europy dla dokonania własnej odbudowy. W obecnej trudnej sytuacji inne narody 

powinny solidarnie wspierać byłe kraje komunistyczne. Oczywiście, one same muszą się stać 

pierwszymi twórcami własnego rozwoju; trzeba jednak im to w sposób racjonalny umożliwić, co z 

kolei wymaga pomocy innych krajów”. 

Encyklika Centesimus annus, 28, 1991. 
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„Rozwoju nie należy ponadto pojmować w znaczeniu wyłącznie gospodarczym, ale w sensie 

integralnie ludzkim. Jego celem nie jest tylko zrównanie poziomu życia wszystkich narodów z 

poziomem, który dziś osiągnęły kraje najbogatsze, ale tworzenie solidarną pracą życia bardziej 

godnego, konkretne przyczynianie się do umocnienia godności i rozwoju uzdolnień twórczych każdej 

poszczególnej osoby, jej zdolności do odpowiedzi na własne powołanie, a więc na zawarte w nim 

Boże wezwanie”. 

Encyklika Centesimus annus, 29, 1991. 

 

„W ustrojach totalitarnych i autokratycznych została doprowadzona do ostateczności zasada 

pierwszeństwa siły przed rozsądkiem. Zmuszono człowieka do poddania się światopoglądowi 

narzuconemu siłą, a nie wypracowanemu przez wysiłek własnego rozumu i korzystanie z własnej 

wolności. Należy tę zasadę odwrócić i uznać w całości prawa ludzkiego sumienia, związanego tylko 

prawdą, czy to naturalną, czy też objawioną. Uznanie tych praw stanowi pierwszą zasadę wszelkiego 

porządku politycznego prawdziwie wolnego. Tę zasadę trzeba potwierdzić z wielu powodów: a) 

dlatego, że występujące w różnych formach totalitaryzm i autokratyzm nie zostały jeszcze całkowicie 

przezwyciężone, a nawet istnieje niebezpieczeństwo, że odżyją na nowo: wymaga to wytężonej 

współpracy i solidarności wszystkich krajów.” 

Encyklika Centesimus annus, 29, 1991. 

 

„Istotnie, głównym bogactwem człowieka jest wraz z ziemią sam człowiek. To właśnie jego 

inteligencja pozwala odkryć możliwości produkcyjne ziemi i różnorakie sposoby zaspokojenia ludzkich 

potrzeb. To jego zdyscyplinowana praca i solidarne współdziałanie z innymi umożliwia tworzenie 

coraz szerszych i coraz bardziej godnych zaufania wspólnot pracy, mających dokonywać przekształceń 

środowiska naturalnego i środowiska społecznego”. 

Encyklika Centesimus annus, 32, 1991. 

 

„Niegdyś decydującym czynnikiem produkcji była ziemia, a później kapitał, rozumiany jako 

wyposażenie w maszyny i dobra służące jako narzędzie, dziś zaś czynnikiem decydującym w coraz 

większym stopniu jest sam człowiek, to jest jego zdolności poznawcze, wyrażające się w 
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przygotowaniu naukowym, zdolności do uczestniczenia w solidarnej organizacji, umiejętność 

wyczuwania i zaspokajania potrzeb innych ludzi”. 

Encyklika Centesimus annus, 32, 1991. 

 

„Doświadczenie historyczne Zachodu natomiast wykazuje, że nawet jeśli marksistowska analiza i 

rozumienie podstaw alienacji są fałszywe, to jednak alienacja połączona z utratą autentycznego sensu 

istnienia jest zjawiskiem obecnym również w rzeczywistości społeczeństw zachodnich. Występuje 

ona w sferze konsumpcji, gdy człowiek wikła się w sieć fałszywych i powierzchownych satysfakcji, 

podczas gdy powinien spotkać się z pomocą w autentycznej i konkretnej realizacji swojej osobowości. 

Alienacja występuje również w sferze pracy, kiedy jej organizacja jest nastawiona tylko na 

maksymalizację produkcji i zysku, pomija zaś to, w jakim stopniu pracownik przez własną pracę 

realizuje się jako człowiek. To zaś zależy od tego, czy wzrasta jego udział w autentycznej i solidarnej 

wspólnocie, czy też się pogłębia izolacja w złożonym układzie stosunków zdeterminowanych przez 

bezwzględną rywalizację i wyobcowanie, w którym jest on traktowany jedynie jako środek, nie zaś 

jako cel”. 

Encyklika Centesimus annus, 41, 1991. 

 

„Należy sprowadzić pojęcie alienacji do wizji chrześcijańskiej, dostrzegając, że alienacja polega na 

odwróceniu relacji środków i celów: człowiek, nie uznając wartości i wielkości osoby w samym sobie i 

w bliźnim, pozbawia się możliwości przeżycia w pełni własnego człowieczeństwa i nawiązania tej 

relacji solidarności i wspólnoty z innymi ludźmi, dla której został stworzony przez Boga. Człowiek 

bowiem staje się naprawdę sobą poprzez wolny dar z siebie samego; dar ten jest możliwy dzięki 

podstawowej „zdolności transcendencji” osoby ludzkiej”. 

Encyklika Centesimus annus, 41, 1991. 

 

„Wyobcowany jest zatem taki człowiek, który nie chce wyjść poza samego siebie, uczynić z siebie 

daru ani stworzyć autentycznej ludzkiej wspólnoty, dążącej ku swemu ostatecznemu przeznaczeniu, 

którym jest Bóg. Wyobcowane jest społeczeństwo, które poprzez formy społecznej organizacji, 
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produkcji i konsumpcji utrudnia zarówno realizację tego daru, jak i budowanie tej międzyludzkiej 

solidarności.” 

Encyklika Centesimus annus, 41, 1991. 

 

„Człowiek pracuje dla zaspokojenia potrzeb swojej rodziny i wspólnoty, do której należy, Narodu i w 

końcu całej ludzkości. Uczestniczy ponadto w pracy innych pracowników tego samego 

przedsiębiorstwa, a także w pracy dostawców i konsumpcji klientów włączonych w łańcuch 

solidarności, który stopniowo rośnie”. 

Encyklika Centesimus annus, 43, 1991. 

 

„Własność środków produkcji tak w przemyśle, jak i w rolnictwie, jest słuszna wtedy, gdy służy 

użytecznej pracy; przestaje natomiast być uprawniona, gdy nie jest produktywna, lub kiedy służy 

przeszkadzaniu pracy innych, lub uzyskiwaniu dochodu, którego źródłem jest nie globalny rozwój 

pracy i społecznego majątku, lecz wyzysk, niegodziwe wykorzystywanie, spekulacja i rozbicie 

solidarności świata pracy. Własność taka nie ma żadnego usprawiedliwienia i w obliczu Boga i ludzi 

jest nadużyciem”. 

Encyklika Centesimus annus, 43, 1991. 

 

„By przezwyciężyć rozpowszechnioną dzisiaj mentalność indywidualistyczną, jest potrzebny 

konkretny wysiłek solidarności i miłości; zaczyna się on w rodzinie poprzez wzajemne wspieranie się 

małżonków, a także przez troskliwość okazywaną przez jedno pokolenie drugiemu. W ten sposób 

rodzina staje się wspólnotą pracy i solidarności”. 

Encyklika Centesimus annus, 49, 1991. 

 

„Cała ludzka działalność dokonuje się w obrębie określonej kultury i obie wzajemnie na siebie 

oddziaływają. Rzeczywiste kształtowanie się kultury wymaga włączenia się całego człowieka, który 

wyraża w niej swój zmysł twórczy, inteligencję, znajomość świata i ludzi. Angażuje w nią także swą 
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umiejętność panowania nad sobą, osobistego poświęcenia, solidarności i pracy dla rozwoju dobra 

wspólnego”. 

Encyklika Centesimus annus, 51, 1991. 

 

„Kościół uważa, że orędzie społeczne Ewangelii nie powinno być traktowane jako teoria, ale przede 

wszystkim jako podstawa działania i zachęta do niego. Pod wpływem tego orędzia niektórzy z 

pierwszych chrześcijan rozdawali swe dobra ubogim, dając świadectwo, że nawet między ludźmi 

różnego pochodzenia społecznego możliwe jest pokojowe i solidarne współżycie.” 

Encyklika Centesimus annus, 57, 1991. 

 

„U początków społeczeństwa przemysłowego „jarzmo prawie niewolnicze” zmusiło mojego 

Poprzednika [Leona XIII –przyp.] do zabrania głosu w obronie człowieka. Podjętemu wówczas 

zobowiązaniu Kościół pozostał wierny w ciągu stu lat, które od tego czasu upłynęły. Istotnie, w 

burzliwym okresie walki klasowej po pierwszej wojnie światowej bronił człowieka przed wyzyskiem 

ekonomicznym i tyranią systemów totalitarnych. Po drugiej wojnie światowej uczynił godność 

człowieka centrum swych wypowiedzi społecznych, kładąc nacisk na powszechne przeznaczenie dóbr 

materialnych, domagając się ustanowienia porządku społecznego, w którym nie ma ucisku i w którym 

panuje duch współpracy i solidarności”. 

Encyklika Centesimus annus, 61, 1991. 

 

 

1992 

„Dostrzegamy w społeczeństwie — pomimo tylu sprzeczności — bardziej rozpowszechnione i 

silniejsze pragnienie sprawiedliwości i pokoju, coraz żywszą troskę człowieka o dzieło stworzenia i o 

poszanowanie przyrody, usilne poszukiwanie prawdy i dążenie do ochrony godności ludzkiej, 

wzrastające zaangażowanie w wielu częściach świata na rzecz konkretnej, międzynarodowej 

solidarności i nowego porządku na ziemi — w wolności i sprawiedliwości”. 

Adhortacja apostolska Pastores dabo vobis O formacji kapłanów we współczesnym świecie, 6, 1992. 
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„Młodzi, przytłoczeni świadomością przemijania, próbują „zdobywać” jak najmocniejsze i 

przynoszące największą satysfakcję osobiste doznania i doświadczenia emocjonalne, co powoduje, że 

w obliczu wezwania do wyboru drogi życiowej, uwzględniającej wymiar duchowy i religijny oraz 

potrzebę solidarności, pozostają z konieczności obojętni i niemal sparaliżowani”. 

Adhortacja apostolska Pastores dabo vobis O formacji kapłanów we współczesnym świecie, 7, 1992. 

 

„Ponadto trzeba przyznać, że młodzi również dzisiaj, z typową dla siebie energią i entuzjazmem, 

głoszą ideały zakorzenione w historii: pragnienie wolności, uznanie bezcennej wartości osoby, 

potrzeba autentyczności i przejrzystości, nowy ideał i styl wzajemnych związków między mężczyzną i 

kobietą, poszukiwanie z przekonaniem i pasją wizji świata sprawiedliwszego, solidarniejszego i 

bardziej zjednoczonego, szczerość i dialog ze wszystkimi, obrona pokoju”. 

Adhortacja apostolska Pastores dabo vobis O formacji kapłanów we współczesnym świecie, 9, 1992. 

 

„Wśród dzisiejszej młodzieży rozwijają się żywo różne formy wolontariatu, dostosowane do 

najtrudniejszych i zaniedbanych dziedzin życia naszego społeczeństwa. Stwarza on szczególnie ważne 

perspektywy wychowawcze, ponieważ pobudza i daje oparcie młodzieży w wyborze bardziej 

bezinteresownego stylu życia, większego otwarcia i okazywania konkretnej solidarności z ubogimi. 

Ten styl życia ułatwia zrozumienie, pragnienie i przyjęcie powołania do stałej i wyłącznej służby 

innym, również na drodze całkowitego poświęcenia się Bogu w życiu kapłańskim”. 

Adhortacja apostolska Pastores dabo vobis O formacji kapłanów we współczesnym świecie, 9, 1992. 

 

„Doświadczenie Kościoła wezwanego do „nowej ewangelizacji” w imię wierności działającemu w nim 

Duchowi Świętemu, w odpowiedzi na potrzeby świata, który oddalił się od Chrystusa, lecz tak bardzo 

Go potrzebuje, jak również doświadczenie Kościoła coraz bardziej solidaryzującego się z człowiekiem i 

z narodami w obronie i promocji godności osoby oraz praw wszystkich ludzi i każdego z osobna — 

otwierają serca młodzieży i ukazują im fascynujące i pociągające ideały życiowe, które mogą 

konkretnie realizować w naśladowaniu Chrystusa i w kapłaństwie”. 



46 

 

Adhortacja apostolska Pastores dabo vobis O formacji kapłanów we współczesnym świecie, 9, 1992. 

 

„Posłuszeństwo kapłana jest solidarne, bierze początek z jego przynależności do jedynego 

presbyterium i zawsze w nim oraz z nim wyraża kierunki działania i dokonuje współodpowiedzialnych 

wyborów”. 

Adhortacja apostolska Pastores dabo vobis O formacji kapłanów we współczesnym świecie, 28, 

1992. 

 

„Wolność wewnętrzna, którą ubóstwo ewangeliczne chroni i podtrzymuje, sprawia, że kapłan potrafi 

stanąć u boku biednych, okazać solidarność z ich wysiłkami na rzecz ustanowienia bardziej 

sprawiedliwego społeczeństwa, być wrażliwszym i lepiej rozumieć i rozróżniać zjawiska związane z 

ekonomicznym i społecznym aspektem życia, popierać opcję preferencyjną na rzecz ubogich”. 

Adhortacja apostolska Pastores dabo vobis O formacji kapłanów we współczesnym świecie, 30, 

1992. 

 

„Zachowując rozróżnienie pomiędzy forum wewnętrznym a zewnętrznym, respektując należną 

wolność wyboru spowiedników oraz postulat rozwagi i dyskrecji, jaka przystoi kierownikowi 

duchowemu, cała kapłańska wspólnota wychowawców powinna solidarnie dzielić się 

odpowiedzialnością za wychowanie kandydatów do kapłaństwa”. 

Adhortacja apostolska Pastores dabo vobis O formacji kapłanów we współczesnym świecie, 66, 

1992. 

 

„Stała formacja powinna objąć także tych kapłanów, którzy ze względu na zaawansowany wiek 

określani są jako starsi i w niektórych Kościołach stanowią najliczniejszą część presbyterium. 

Społeczność kapłanów powinna być im wdzięczna za wierną służbę Chrystusowi i Kościołowi oraz 

okazywać im konkretną solidarność, której potrzebują ze względu na swą sytuację”. 

Adhortacja apostolska Pastores dabo vobis O formacji kapłanów we współczesnym świecie, 77, 

1992. 
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1993 

„Zwracam się do Was, Czcigodni Bracia w Biskupstwie, dzielący ze mną odpowiedzialność za 

zachowanie „zdrowej nauki” (2 Tm 4, 3), z zamiarem uściślenia niektórych aspektów doktrynalnych, 

istotnych dla przezwyciężenia sytuacji, którą bez wątpienia uznać trzeba za prawdziwy kryzys, gdyż 

stwarza ona niezwykle poważne trudności, tak dla moralnego życia wiernych i dla komunii Kościoła, 

jak również dla sprawiedliwego i solidarnego życia społecznego”. 

Encyklika Veritatis splendor, 5, 1993. 

 

„Wobec szerzenia się groźnych form niesprawiedliwości społecznej i gospodarczej oraz korupcji 

politycznej, które dotykają całych krajów i narodów, narasta oburzenie wielkiej rzeszy ludzi, których 

podstawowe prawa zostały podeptane i znieważone; coraz powszechniejsza i pilniejsza jest też 

potrzeba radykalnej odnowy jednostek i społeczeństw, zdolnej zapewnić sprawiedliwość, solidarność, 

uczciwość i jawność”. 

Encyklika Veritatis splendor, 98, 1993. 

 

„[I tak], Katechizm Kościoła Katolickiego najpierw stwierdza, iż „w dziedzinie gospodarczej nakaz 

poszanowania ludzkiej godności oznacza, że należy praktykować cnotę umiarkowania, aby ograniczać 

przywiązanie do dóbr tego świata; cnotę sprawiedliwości, aby respektować prawa bliźniego i oddać 

mu to, co mu się należy; cnotę solidarności — w myśl złotej zasady i na wzór wielkoduszności 

Chrystusa, który «będąc bogaty», dla nas stał się ubogi, aby nas «ubóstwem swym ubogacić» (2 Kor 

8, 9)”. 

Encyklika Veritatis splendor, 100, 1993. 

 

„Instytucje państwowe nie mogą opuścić rodzin imigrantów, z uwzględnieniem ich specyficznych 

potrzeb, jakie rutynowo zapewniane są swoim własnym obywatelom. W szczególności, to państwo 

ma obowiązek bronić ich od jakiejkolwiek próby marginalizacji i rasizmu, promować i aktywnie 

przekonywać do kultury solidarności”. 

Orędzie na Światowy Dzień Migranta, 1, 1993 
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„Wierzący [chrześcijanie – przyp.] wezwani są w szczególny sposób do współpracy [na rzecz 

imigrantów – przyp.] mającej wysoką wartość obywatelska i duchowa. Zaangażowanie to ma 

charakter szczególnie delikatny i wymagający, jeszcze przed stworzeniem odpowiednich warunków 

społecznych i gospodarczych, zakłada stworzenie klimatu ożywianego duchem solidarności i służby. 

Migranci nie wystarczą same "rzeczy": starają przede wszystkim o braterskie zrozumienie. 

Wspomaganie ich i służenie im wymaga dostrojenia z ich naturalnym i uzasadnionym lękiem, 

wspierając dążenia do nowych i lepszych szans życiowych”. 

Orędzie na Światowy Dzień Migranta, 2, 1993 

 

 

1994 

„Świat pragnie pokoju i ma bardzo go potrzebuje. Wojny, konflikty, przemoc i sytuacje rosnących 

niepokojów społecznych i biedy nadal pochłaniają niewinne ofiary, powodując podziały między 

ludźmi i narodami. W naszych czasach pokój zdaje się być naprawdę nieosiągalnym celem! W 

klimacie zdominowanym przez zimną obojętność, a czasem zatrutym nienawiścią, jak można mieć 

nadzieję na świt ery pokoju, który może zapoczątkować tylko poczucie solidarności i miłości?” 

Orędzie na XXVII Światowy Dzień Pokoju, 1. 1994. 

 

„Moje pozdrowienia podążają jeszcze dalej: do Bośni i Hercegowiny, do Sarajewa, miasta -

męczennika, które gorąco pragnąłem odwiedzić jako pielgrzym pokoju i nadziei. Chciałem, aby do 

umęczonych ludzi, którzy tam mieszkają dotarło słowo pociechy i solidarności, chciałem być przy nich 

fizycznie obecny. Zbyt długo już szaleje wojna w kraju, którego mieszkańcy byli przyzwyczajeni od 

wieków do stosunków opartych na wzajemnej tolerancji i przykładnej współpracy”. 

Ceremonia powitania, pielgrzymka do Chorwacji, lotnisko w Zagrzebiu, 10 września 1994. 
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„Obecne tragiczne podziały i napięcia nie mogą jednak sprawić, iż zapomnimy o istnieniu wielu 

elementów, które łączą narody [byłej Jugosławii – przyp.] znajdujące się teraz w stanie wojny, a to 

jest pilne i konieczne, aby skupić się na wszystkim, co wiąże się – z niełatwymi -  próbami 

odbudowania ich w oparciu o nowe perspektywy braterskiej solidarności”. 

Homilia podczas Mszy św., pielgrzymka do Chorwacji, Zagrzeb 11 września 1994. 

 

„W tym właśnie horyzoncie widzę zatem przyszłość Półwyspu Bałkańskiego. W ramach współpracy i 

solidarności można rozwiązać wiele problemów, z którymi mierzą się tutejsze narody. Postęp i dobro 

narodów bałkańskich noszą tylko jeden mianownik: Pokój! Pokój na Bałkanach! Chcę, aby to słowo 

silnie wybrzmiało w obecnym stanie Waszego cierpienia. To nie utopia! Do tego zmusza nawet 

perspektywa historycznego realizmu!”. 

Homilia podczas Mszy św., pielgrzymka do Chorwacji, Zagrzeb 11 września 1994. 

 

„"Ojcze nasz", które odmawiamy podczas każdej Eucharystii, w rzeczywistości zawiera zalążki 

przyszłego społeczeństwa, które nie tylko wyklucza żadnej przemocy, ale jest zorganizowane w 

każdym aspekcie według kryteriów braterskiej solidarności. Jest pomyślane jako uobecnienie dużej 

rodziny, w której jednostki i grupy, bez jakiejkolwiek dyskryminacji, czują się mile widziane, 

szanowane i kochane”. 

Homilia podczas Mszy św., pielgrzymka do Chorwacji, Zagrzeb 11 września 1994. 

 

„Ta kultura solidarności rozpowszechnia się szczególnie przez doświadczenie rodziny, na którą 

podczas Roku Rodziny [1994 – przyp.] zwracamy szczególną uwagę. Konieczne jest, aby rodziny były 

autentyczną "szkołą miłości": rodziny głęboko zjednoczone i razem otwarte dla społeczeństwa, 

rodziny, gdzie życie ludzkie jest przyjęte ze świętym szacunkiem od chwili poczęcia, rodziny uczone 

miłości do każdego człowieka, bez rozróżnienia między przyjaciółmi i wrogami. „I jeśli miłujecie tylko 

swych braci, cóż szczególnego czynicie? - Jezus ostrzega nas - Czyż i poganie tego nie czynią? (Mt 5, 

47)”. 

Homilia podczas Mszy św., pielgrzymka do Chorwacji, Zagrzeb 11 września 1994. 
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„Niech Najświętsza Maryja Panna Królowa Pokoju przyśpieszy w każdej części Bałkanów proces 

pojednania i otworzy wszystkich na długo oczekiwany czas sprawiedliwego i trwałego pokoju 

opartego na wzajemnym szacunku i solidarności”. 

Środowa audiencja ogólna, Watykan 14 września 1994. 

 

 

1995 

„Ponadto rodzina wysławia Ewangelię życia przez codzienną modlitwę osobistą i rodzinną: chwali w 

niej Boga i dziękuje Mu za dar życia, prosi o światło i moc, aby stawiać czoło trudnościom i 

cierpieniom, nigdy nie tracąc nadziei. Jednakże sposobem wysławiania, które nadaje sens wszelkim 

innym formom modlitwy i kultu jest ten, który się wyraża w codziennym życiu rodziny, gdy jego treść 

stanowi miłość i ofiara. W ten sposób wysławianie przekształca się w służbę Ewangelii życia, której 

wyrazem jest solidarność, doświadczana wewnątrz i na zewnątrz rodziny jako czujna i serdeczna 

troska, a okazywana przez drobne i skromne gesty każdego dnia. Szczególnie wymownym znakiem 

solidarności między rodzinami jest adopcja lub wzięcie pod opiekę dzieci porzuconych przez rodziców 

czy też żyjących w trudnych warunkach. Niezależnie od związków ciała i krwi, prawdziwa miłość 

ojcowska i macierzyńska gotowa jest przyjąć także dzieci pochodzące z innych rodzin, obdarzając je 

tym wszystkim, co jest im potrzebne do życia i pełnego rozwoju”. 

Encyklika Evangelium vitae, 93, 1995. 

 

„Solidarność, rozumiana jako „mocna i trwała wola angażowania się na rzecz dobra wspólnego”, musi 

się urzeczywistniać także poprzez różne formy udziału w życiu społecznym i politycznym. Tak więc 

służba Ewangelii życia polega również na tym, że rodziny, głównie przez zrzeszanie się w 

odpowiednich organizacjach, starają się tak oddziaływać na prawodawstwo i na instytucje 

państwowe, aby w żaden sposób nie naruszały one prawa do życia od poczęcia do naturalnej śmierci, 

ale chroniły je i umacniały”. 

Encyklika Evangelium vitae, 93, 1995. 
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„Reasumując możemy powiedzieć, że postulowana tu odnowa kultury wymaga od wszystkich 

odważnego przyjęcia nowego stylu życia, którego wyrazem jest opieranie konkretnych decyzji — na 

płaszczyźnie osobistej, rodzinnej, społecznej i międzynarodowej — na właściwej skali wartości: na 

prymacie „być” nad „mieć” i osoby nad rzeczą. Ten odnowiony styl życia domaga się także zmiany 

postawy — z obojętności na zainteresowanie drugim człowiekiem oraz z odrzucenia go na akceptację: 

inni ludzie nie są konkurentami, przed którymi trzeba się bronić, ale braćmi i siostrami, zasługującymi 

na solidarność i na miłość; wzbogacają nas samą swoją obecnością”. 

Encyklika Evangelium vitae, 98, 1995. 

 

„Przyjąłem przychylnie i poparłem ideę „współdziałania w takiej czy innej formie” całego Episkopatu 

afrykańskiego w celu „zbadania problemów religijnych wspólnych dla całego kontynentu”3. Także 

S.C.E.A.M. [Sympozjum Episkopatów Afryki i Madagaskaru – przyp.] rozpoczęło poszukiwanie dróg i 

środków, które pozwoliłyby zrealizować projekt takiego kontynentalnego spotkania. Zorganizowano 

konsultacje, obejmujące Konferencje Episkopatów oraz wszystkich Biskupów Afryki i Madagaskaru: 

na ich podstawie mogłem zwołać Specjalne Zgromadzenie Synodu Biskupów poświęcone Afryce. 6 

stycznia 1989 r. — w uroczystość Objawienia Pańskiego, kiedy to Kościół na nowo uświadamia sobie 

powszechność swojej misji oraz wynikające z niej zadanie niesienia światła Chrystusa wszystkim 

narodom — ogłosiłem podjęcie tej „inicjatywy, mającej wielką wagę dla dzieła szerzenia Ewangelii”. 

Wyjaśniłem wówczas, że uczyniłem to, przychylając się do wyrażanych wielokrotnie i od dłuższego 

czasu próśb Biskupów Afryki, kapłanów, teologów i przedstawicieli laikatu o to, „aby bardziej 

rozwinąć organiczną solidarność duszpasterską na terenie całej Afryki i sąsiadujących z nią wysp”. 

Adhortacja apostolska Ecclesia in Africa Do biskupów, do kapłanów i diakonów, do zakonników i 

zakonnic oraz do wszystkich wiernych o Kościele w Afryce i jego misji ewangelizacyjnej u progu roku 

2000, 5, 1995. 

 

„Każde Zgromadzenie Synodalne ujawnia i rozwija solidarność między zwierzchnikami Kościołów 

partykularnych, wypełniających swoją misję poza granicami własnych diecezji. Sobór Watykański II 

naucza, że „jako prawowici następcy Apostołów i członkowie Kolegium biskupiego powinni Biskupi 
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być zawsze świadomi swej wzajemnej łączności i okazywać troskę o wszystkie Kościoły, skoro każdy z 

nich na mocy Bożego ustanowienia i z nakazu swego apostolskiego urzędu stanowi razem z resztą 

Biskupów rękojmię Kościoła”. 

Adhortacja apostolska Ecclesia in Africa Do biskupów, do kapłanów i diakonów, do zakonników i 

zakonnic oraz do wszystkich wiernych o Kościele w Afryce i jego misji ewangelizacyjnej u progu roku 

2000, 19, 1995. 

 

„Synod [biskupów Afryki – przyp.] nie tylko mówił o inkulturacji, ale też zastosował ją w konkretny 

sposób, uznając wizję Kościoła jako Rodziny Bożej za ideę przewodnią ewangelizacji Afryki. Ojcowie 

Synodalni dostrzegli w niej szczególnie odpowiedni dla Afryki obraz natury Kościoła: kładzie on 

bowiem akcent na troskę o bliźniego, solidarność, serdeczność w relacjach między ludźmi, otwartość 

na innych, dialog i zaufanie. Celem nowej ewangelizacji będzie zatem budowa Kościoła jako rodziny, 

w którym nie będzie miejsca na etnocentryzm i skrajne partykularyzmy: należy raczej dążyć do 

pojednania i do prawdziwej komunii między różnymi społecznościami etnicznymi, popierając 

solidarność i wspólne wykorzystywanie ludzkich i materialnych zasobów Kościołów partykularnych, w 

czym nie mogą przeszkadzać względy natury etnicznej”. 

Adhortacja apostolska Ecclesia in Africa Do biskupów, do kapłanów i diakonów, do zakonników i 

zakonnic oraz do wszystkich wiernych o Kościele w Afryce i jego misji ewangelizacyjnej u progu roku 

2000, 63, 1995. 

 

„Dlatego też Kościół uważa, że przez poszczególnych swych członków i całą swoją społeczność może 

poważnie przyczynić się do tego, aby rodzina ludzka i jej historia stawały się bardziej ludzkie”121. 

Kościół głosi Królestwo Boże i wzorem Jezusa zaczyna je urzeczywistniać, ponieważ „naturą Królestwa 

jest komunia wszystkich ludzi pomiędzy sobą i z Bogiem”. Tak więc „Królestwo jest (...) źródłem 

pełnego wyzwolenia i całkowitego zbawienia dla ludzi; przeto z nimi Kościół przebywa swą drogę i 

żyje, zachowując w ciągu dziejów rzeczywistą i głęboką solidarność z ich dziejami”. 

Adhortacja apostolska Ecclesia in Africa Do biskupów, do kapłanów i diakonów, do zakonników i 

zakonnic oraz do wszystkich wiernych o Kościele w Afryce i jego misji ewangelizacyjnej u progu roku 

2000, 68, 1995. 
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„Na początku niniejszej Adhortacji podkreśliłem, że zwołując Specjalne Zgromadzenie Synodu 

Biskupów poświęcone Afryce kierowałem się intencją „rozwinięcia organicznej solidarności 

duszpasterskiej na terenie całej Afryki i sąsiadujących z nią wysp”. Z satysfakcją stwierdzam, że 

Zgromadzenie odważnie dążyło do tego celu. Dyskusje prowadzone podczas Synodu ukazały, że 

Biskupi są gotowi włączyć się wielkodusznie w tę duszpasterską solidarność i dzielić się swymi 

zasobami z innymi, nawet wówczas gdy sami potrzebują misjonarzy”. 

Adhortacja apostolska Ecclesia in Africa Do biskupów, do kapłanów i diakonów, do zakonników i 

zakonnic oraz do wszystkich wiernych o Kościele w Afryce i jego misji ewangelizacyjnej u progu roku 

2000, 131, 1995. 

 

„Pragnę, aby chrześcijanie w Afryce coraz głębiej uświadamiali sobie tę współzależność między 

ludźmi i narodami oraz by umieli wyciągnąć z niej konsekwencje, praktykując cnotę solidarności. 

Owocem solidarności jest pokój, bezcenne dobro ludów i narodów na całym świecie. Właśnie 

bowiem przez działania rozwijające i umacniające solidarność Kościół może wnieść swój specyficzny i 

decydujący wkład w kształtowanie prawdziwej kultury pokoju.” 

Adhortacja apostolska Ecclesia in Africa Do biskupów, do kapłanów i diakonów, do zakonników i 

zakonnic oraz do wszystkich wiernych o Kościele w Afryce i jego misji ewangelizacyjnej u progu roku 

2000, 138, 1995. 

 

„Kościół w Afryce, gotów do współpracy z każdym człowiekiem dobrej woli i ze społecznością 

międzynarodową, nie szuka korzyści dla siebie samego. Solidarność, którą okazuje, „zmierza do 

przekroczenia samej siebie, do nabrania specyficznie chrześcijańskich wymiarów całkowitej 

bezinteresowności, przebaczenia i pojednania”. 

Adhortacja apostolska Ecclesia in Africa Do biskupów, do kapłanów i diakonów, do zakonników i 

zakonnic oraz do wszystkich wiernych o Kościele w Afryce i jego misji ewangelizacyjnej u progu roku 

2000, 139, 1995. 
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1996 

„On [Chrystus – przyp.] jest Tym, który powiedział o sobie: «Ja jestem bramą». W Nim zostaje 

ludziom otwarty dostęp do pełni wolności i życia. On jest Tym, który czyni ludzi naprawdę wolnymi, 

rozpraszając mrok ludzkich serc i ukazując prawdę. On wypełnia swoją misję jako nasz Brat i okazuje 

solidarność z nami przez oddanie swego życia za nas. On wyzwala nas od grzechu i śmierci. Pozwala 

nam widzieć swoje oblicze, oblicze prawdziwego brata w naszych bliźnich. On ukazuje nam oblicze 

Ojca i jest dla nas wszystkich więzią miłości”. 

Ceremonia pożegnalna przed Bramą Brandenburską, pielgrzymka do Niemiec, Berlin, 23 czerwca 

1996. 

 

„Przegląd społeczności katolickich w Azji potwierdza ich niezwykłe zróżnicowanie, będące 

następstwem ich genezy i rozwoju historycznego, a także odmiennych tradycji duchowych i 

liturgicznych. Wszystkie są jednak zjednoczone w głoszeniu Dobrej Nowiny o Jezusie Chrystusie przez 

świadectwo życia chrześcijańskiego, działalność charytatywną i ludzką solidarność. Podczas gdy jedne 

Kościoły partykularne pełnią swe posłannictwo w pokoju i wolności, inne znajdują się w sytuacji 

przemocy i konfliktów albo też czują się zagrożone przez różne grupy, kierujące się motywami 

religijnymi lub innymi”. 

Adhortacja apostolska Ecclesia in Asia do biskupów, kapłanów, diakonów, osób konsekrowanych i 

wszystkich wiernych świeckich o Jezusie Chrystusie, Zbawicielu i o Jego posłannictwie miłości i służby 

w Azji: "aby miały życie i miały je w obfitości", 9, 1996. 

 

„Mając świadomość tego, że gdzie osłabieniu uległa komunia, tam cierpią z tego powodu świadectwo 

Kościoła i praca misyjna, Ojcowie Synodalni wysunęli konkretne inicjatywy zmierzające do 

zacieśnienia relacji między Kościołami partykularnymi w Azji. Oprócz wyrazów duchowego wsparcia i 

zachęty, zasugerowali bardziej sprawiedliwe rozmieszczenie księży, skuteczniejszą solidarność 

ekonomiczną, wymianę kulturalną i teologiczną i częstsze tworzenie relacji partnerstwa pomiędzy 

diecezjami”. 



55 

 

Adhortacja apostolska Ecclesia in Asia do biskupów, kapłanów, diakonów, osób konsekrowanych i 

wszystkich wiernych świeckich o Jezusie Chrystusie, Zbawicielu i o Jego posłannictwie miłości i służby 

w Azji: "aby miały życie i miały je w obfitości", 26, 1996. 

 

„Synod [biskupów Azji – przyp.] wyraził także swą serdeczną solidarność z Kościołem katolickim w 

Korei i zamanifestował poparcie „wysiłkom [katolików] niosących pomoc ludowi Korei Północnej, 

pozbawionemu minimum środków potrzebnych do życia i pragnących doprowadzić do pojednania 

między dwoma krajami tego samego narodu, mówiącymi tym samym językiem i mającymi tę samą 

kulturową spuściznę”. 

Adhortacja apostolska Ecclesia in Asia do biskupów, kapłanów, diakonów, osób konsekrowanych i 

wszystkich wiernych świeckich o Jezusie Chrystusie, Zbawicielu i o Jego posłannictwie miłości i służby 

w Azji: "aby miały życie i miały je w obfitości", 28, 1996. 

 

„Solidarność z ubogimi staje bardziej wiarygodna wtedy, gdy sami chrześcijanie, naśladując przykład 

Jezusa, odznaczają się prostotą życia. Proste życie, głęboka wiara i szczera miłość wobec wszystkich, a 

szczególnie wobec ubogich i zepchniętych na margines, stanowią bijący w oczy przykład stosowania 

Ewangelii w życiu. Ojcowie Synodalni wezwali katolików Azji do przyjmowania stylu życia zgodnego z 

nauczaniem Ewangelii, żeby w ten sposób mogli lepiej wypełniać misję Kościoła, i żeby sam Kościół 

mógł stać się Kościołem ubogich i dla ubogich”. 

Adhortacja apostolska Ecclesia in Asia do biskupów, kapłanów, diakonów, osób konsekrowanych i 

wszystkich wiernych świeckich o Jezusie Chrystusie, Zbawicielu i o Jego posłannictwie miłości i służby 

w Azji: "aby miały życie i miały je w obfitości", 34, 1996. 

 

„Synod wysłuchał wielu świadectw mówiących o cierpieniach ludności Iraku i o tym, że liczni 

Irakijczycy, dzieci zwłaszcza, pomarli z powodu braku lekarstw i innych podstawowych środków, 

będącego następstwem ciągle obowiązującego embargo. Razem z Ojcami Synodalnymi ponownie 

chcę wyrazić moją solidarność z ludem Iraku, a synów i córki tego Kościoła zapewniam, że są mi 

szczególnie bliscy w modlitwie i nadziei. Synod prosił Boga, żeby rozjaśnił umysły i serca tych, którzy 
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ponoszą odpowiedzialność za dążenia do sprawiedliwego rozwiązania kryzysu, ażeby w ten sposób 

zaoszczędzić dalszych cierpień temu tak bardzo doświadczonemu ludowi”. 

Adhortacja apostolska Ecclesia in Asia do biskupów, kapłanów, diakonów, osób konsekrowanych i 

wszystkich wiernych świeckich o Jezusie Chrystusie, Zbawicielu i o Jego posłannictwie miłości i służby 

w Azji: "aby miały życie i miały je w obfitości", 38, 1996. 

 

„Taka czynna współpraca całego Ludu Bożego, wspomagana przez Opatrzność, z pewnością wyjedna 

mu obfitość Bożych darów. Chrześcijańska solidarność winna szczodrze wspomagać kraje ubogie w 

zaspokajaniu potrzeb związanych z formacją powołań. Akcja powołaniowa w tych krajach powinna 

być prowadzona przez różne Instytuty w duchu pełnej harmonii z Kościołami lokalnymi, wyrażającej 

się w czynnym i ciągłym uczestnictwie w ich pracy duszpasterskiej. Najwłaściwszą drogą wspierania 

działań Ducha Świętego jest oddanie najlepszych sił na rzecz budzenia powołań, a zwłaszcza należyta 

troska o duszpasterstwo młodzieży”. 

Adhortacja apostolska Vita consecrata O życiu konsekrowanym i jego misji w Kościele, 64, 1996. 

 

1997 

„A gdy myślę o Was, którzy są bardzo wyczerpani na ciele i duszy, chciałbym też zwrócić się z apelem 

do przywódców narodu, aby byli stali wrażliwi na doświadczenie cierpienia obecne w dzisiejszym 

społeczeństwie. Władze cywilne i wszyscy obywatele powinni być zatroskani potrzebami chorych i 

powinny promować efektywną i stałą solidarności w społeczeństwie. Niech szacunek dla każdego 

człowieka i szacunek dla życia, od jego początku aż do naturalnej śmierci będzie wielkim skarbem 

cywilizacji tej ziemi!”. 

Słowo skierowane do chorych i cierpiących, pielgrzymka do Czech, Praga 26 kwietnia 1997. 

 

„Solidarność w skali całego narodu powinna się przejawiać także w zakresie spraw zdrowotnych. 

Każdy powinien mieć możność korzystania z koniecznej pomocy lekarskiej, niezależne od posiadanych 

środków. Zachęcam Kościół do zastanowienia się nad tym, co jeszcze można by zrobić w tej domenie, 
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jak również na obszarze duszpasterstwa chorych potrzebujących stałej opieki. Proponuję, żeby 

hierarchia katolicka zorganizowała w swych instytucjach solidne, głębokie studia dotyczące 

organizacji służby zdrowia, tak by stawały się one w coraz większym stopniu miejscami dawania 

świadectwa miłości do ludzi. Szczególną uwagę należy tu zwrócić na dostępność takich instytucji dla 

najbardziej potrzebujących”. 

Adhortacja apostolska Nowa nadzieja dla Libanu z okazji papieskiej wizyty duszpasterskiej w 

Libanie, 102, 1997. 

 

„Drodzy młodzi, macie w sobie niezwykłą zdolność bycia darem, dawania miłości i okazywania 

solidarności. Pan pragnie wzmocnić tę ogromną hojność która ożywia serca. Zapraszam Was, aby 

przyjść i czerpać ze źródła życia, którym jest Chrystus, aby dowiedzieć się w jaki sposób służyć swoim 

braciom i siostrom pośród społeczeństwa, w którym musicie przejmować swoje obowiązki jako 

mężczyzn i kobiet, jak i wierni. W dziedzinie społecznej, naukowej i technicznej, ludzkość Was 

potrzebuje”. 

Medytacja podczas spotkania z młodymi, XII Światowy Dzień Młodzieży, Champ de Mars, 21 

sierpnia 1997. 

 

„W świecie, w którym zło wydaje się triumfować, gdzie nadzieja czasami wydaje się ugaszona, trzeba 

być blisko siebie, tak jak Chrystus był i jest blisko nas w jedności z męczennikami wiary, braterstwie i 

trosce o innych, ze świadkami do sprawiedliwości i wolności, z ofiarami nietolerancji i dyskryminacji, z 

tymi wszystkimi, którzy w tak wielu narodach rozdartych przez nienawiść i wojny oddali życie za 

swoich braci i siostry. Nie szukajcie daleko, miejcie odwagę, aby dojrzeć każdy braterski gest, za 

przykładem Szymona z Cyreny, który pomagał Jezusowi w drodze na Kalwarię. Bądźcie śmiałymi 

rzemieślnikami pojednania i pokoju. Żyjcie razem w solidarności i miłości braterskiej”. 

Rozważanie podczas Drogi Krzyżowej, XII Światowy Dzień Młodzieży, Paryż 22 sierpnia 1997. 

 

„Eucharystia jest najcenniejszym darem Boga dla człowieka, podstawę wszelkich autentycznych 

solidarności”. 
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Homilia podczas Mszy św., zakończenie Kongresu Eucharystycznego w Bolonii, 28 września 1997. 

 

„Nasze spojrzenia koncentrują się na Eucharystii, centralne misterium naszej wiary, modlimy się: 

Panie Jezu, wcielone Słowa Boże w łonie Maryi Dziewicy, kieruj kroki Włochów ku wszelkim 

przejawom sprawiedliwości i solidarności, pojednania i pokoju!” 

Homilia podczas Mszy św., zakończenie Kongresu Eucharystycznego w Bolonii, 28 września 1997 

 

 

1998 

„Z serdecznymi uczuciami zwracam się do Was, droga młodzieży na Kubie, nadziejo Kościoła I 

ojczyzny i ofiaruję Was Chrystusowi, abyście go poznali i podążali za Nim z całą determinacją.  To On 

daje Wam życie, wskazuję drogę, przyprowadza Was do prawdy, motywuje do wspólnego podążania 

drogą solidarności, szczęścia i pokoju jako żywych członków Jego Mistycznego Ciała, którym jest 

Kościół”. 

Homilia podczas Mszy św., pielgrzymka na Kubę, Camaguey, 23 stycznia 1998.  

 

„[ O. Félix Varela y Morales – znany kubański myśliciel żyjący w XIX wieku – przyp.] zwracał uwagę 

na dwie istotne rzeczy, po pierwsze, że ludzie powinni być edukowani do wolności I 

odpowiedzialności i osobiście zasymilować w sobie kod etyczny, zawierający to, co najlepsze w 

dziedzictwie cywilizacji oraz utrwalić wartości transcendentalne, przez co będą zdolni podejmować 

decyzje służące całemu społeczeństwu. I po drugie – że relacje międzyludzkie, tak jak i inne formy 

społeczeństwa w całości, muszą dawać ludziom odpowiednie warunki do stwarzania, z właściwym 

szacunkiem I solidarnością, państwa i rządów prawa, będących zasadniczą gwarancją dla każdej 

ludzkiej wspólnoty uważającej się jako demokratyczna”.  

Spotkanie z intelektualistami, pielgrzymka na Kubę, Uniwersytet w Hawanie 23 stycznia 1998. 
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„Pragnę pozdrowić również lekarzy, pielęgniarki i innych pracowników, poświęcających swoje 

umiejętności i  korzystających z możliwości stworzonych przez naukę w celu złagodzenia bólu i 

cierpienia. Kościół ceni Waszą pracę, ponieważ wykonywana jest w duchu służby i solidarności z 

bliźnim, przypomina to dzieło Jezusa, który "leczył chorych" (Mt 8, 16). Zdaję sobie sprawę z wielkich 

wysiłków podejmowane na Kubie w zakresie opieki zdrowotnej, pomimo trwałych ograniczeń 

finansowych”. 

Spotkanie z chorymi i cierpiącymi, pielgrzymka na Kubę, El Rincon 24 stycznia 1998. 

 

„"Duch Pański spoczywa na Mnie, ponieważ Mnie namaścił, abym głosił dobrą nowinę ubogim" (Łk 

4,18). Każdy sługa Boga musi uznać za własne te słowa wypowiedziane przez Jezusa w Nazarecie. I 

tak, jak przychodzę do was, pragnę, aby przynieść wam Ewangelię nadziei w Bogu. Jako sługa 

Ewangelii zwiastuję wam to przesłanie miłości i solidarności, które Jezus Chrystus, przez jego 

najbliższych, oferuje do kobiet i mężczyzn w każdym wieku. Absolutnie i w żaden sposób nie jest to 

ideologia czy też nowy system polityczny lub gospodarczy, ale raczej jest to droga do autentycznego 

pokoju, sprawiedliwości i wolności”. 

Homilia podczas Mszy św., pielgrzymka na Kubie, Plac Jose Marti w Hawanie, 25 stycznia 1998. 

 

„Dla wielu systemów politycznych i gospodarczych największym dziś wyzwaniem pozostaje nadal 

połączenia wolności i sprawiedliwości społecznej, wolności i solidarności, tak aby nikt nie został 

zdegradowany do pozycji niższości. Nauka społeczna Kościoła ma być odbiciem i wkładem, który 

może rzucić światło i pogodzić relacje między niezbywalnych prawami każdej osoby i potrzebami 

społeczeństwa, tak, że ludzie mogą osiągnąć swoje głębokie aspiracje i integralne spełnienie zgodnie 

z ich stanem, jako synowie i córki Boga oraz obywatele w społeczeństwie. Stąd katolicki laikat 

powinien przyczynić się do tego spełnienia, przez stosowanie nauki społecznej Kościoła w każdym 

środowisku otwartym dla ludzi dobrej woli”. 

Homilia podczas Mszy św., pielgrzymka na Kubie, Plac Jose Marti w Hawanie, 25 stycznia 1998. 
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„Pragnę powtórzyć mój apel: niech Jezus Chrystus oświeca Was, przyjmijcie bez zastrzeżeń blask Jego 

prawdy, tak, aby wszystko można było wykorzystać jako pomoc na drodze jedności przez miłość i 

solidarność, unikając wykluczenia, izolacji i konfliktów, które są sprzeczne z wolą Boga, który jest 

Miłością”. 

Homilia podczas Mszy św., pielgrzymka na Kubie, Plac Jose Marti w Hawanie, 25 stycznia 1998. 

 

„Należy tez kształtować nowa kulturę międzynarodowej solidarności i współpracy, w której wszyscy 

— zwłaszcza kraje bogate i sektor prywatny — włączą się odpowiedzialnie w budowę systemu 

ekonomicznego służącego każdemu człowiekowi. Nie wolno już odwlekać nadejścia dnia, w którym 

także ubogi Łazarz zasiądzie do uczty obok bogacza i nie będzie musiał żywić się tym, co spada ze 

stołu (por. Lk 16, 19-31). Skrajna nędza rodzi przemoc i urazy, wywołuje zgorszenie. Usuwanie jej jest 

dziełem sprawiedliwości, a tym samym służy pokojowi”. 

Bulla „Incarnationis mysterium” ogłaszająca Wielki Jubileusz Roku 2000, 12, 1998. 

 

 

1999 

„Pośród tych wartości szczególne miejsce zajmuje zmiana sposobu myślenia oraz czynna solidarność 

między różnymi społecznościami ludzkimi jako istotne czynniki współczesnego życia społecznego na 

płaszczyźnie krajowej i międzynarodowej. Życie międzynarodowe musi opierać się na fundamencie 

wspólnych wartości moralnych i kierować się powszechnie przyjętymi zasadami współpracy. 

Powszechna Deklaracja Praw Człowieka, której 50-lecie obchodziliśmy w ubiegłym roku, oraz inne 

dokumenty o znaczeniu światowym niewątpliwie mogą być bardzo pomocne w poszukiwaniu tej bazy 

moralnej, wspólnej dla wszystkich krajów, a w każdym razie dla znacznej ich liczby”. 

Spotkanie z korpusem dyplomatycznym. Pielgrzymka do Meksyku i USA, Mexico City, 23 stycznia 

1999. 

 



61 

 

„[W obliczu takiej sytuacji] pilnie potrzebna jest przemiana mentalności oraz czynna solidarność, nie 

tylko teoretyczna, między jednostkami i społecznościami. To właśnie proponuje od kilkudziesięciu lat 

Episkopat latynoamerykański w jedności z Papieżem. O to też prosili biskupi Ameryki zgromadzeni na 

Synodzie. W tym kontekście warto wspomnieć o licznych akcjach pomocy na rzecz ludności 

niedalekiej Ameryki Środkowej, dotkniętej huraganem «Mitch», w które Meksyk włączył się ofiarnie 

wraz z innymi krajami, dając w ten sposób świadectwo wspólnego wszystkim poczucia braterstwa i 

solidarności”. 

Spotkanie z korpusem dyplomatycznym. Pielgrzymka do Meksyku i USA, Mexico City, 23 stycznia 

1999. 

 

„Raduję się, że to pielgrzymowanie po ojczystej ziemi rozpoczyna się w Gdańsku, w mieście, które 

weszło na zawsze w dzieje Polski, Europy, a może nawet i świata. Tu bowiem w sposób szczególny dał 

się słyszeć głos sumień wołających o poszanowanie godności człowieka, zwłaszcza człowieka pracy, 

głos wołający o wolność, o sprawiedliwość i o międzyludzką solidarność. To wołanie obudzonych 

sumień zabrzmiało tak potężnie, że otworzyło przestrzeń upragnionej wolności, która stała się i 

pozostaje nadal dla nas wielkim zadaniem i wyzwaniem na dzisiaj i na przyszłość”. 

Przemówienie powitalne na lotnisku w Gdańsku, pielgrzymka do Polski, 5 czerwca 1999. 

 

„Czy jest miejsce bardziej stosowne, gdzie by można o tym mówić, jak nie tu, w Gdańsku. W tym 

bowiem mieście przed dziewiętnastu laty narodziła się «Solidarność». Było to przełomowe 

wydarzenie w historii naszego Narodu i dziejach Europy. «Solidarność» otworzyła bramy wolności w 

krajach zniewolonych systemem totalitarnym, zburzyła mur berliński i przyczyniła się do zjednoczenia 

Europy rozdzielonej od czasów drugiej wojny światowej. Nie wolno nam tego nigdy zatrzeć w naszej 

pamięci. To wydarzenie należy do naszego dziedzictwa narodowego. Słyszałem wtedy w Gdańsku od 

was: «nie ma wolności bez solidarności». Dzisiaj trzeba powiedzieć: «nie ma solidarności bez 

miłości». Więcej, nie ma szczęścia, nie ma przyszłości człowieka i narodu bez miłości, tej miłości, 

która przebacza, choć nie zapomina, jest wrażliwa na niedolę innych, nie szuka swego, ale pragnie 

dobra dla drugich; miłości, która służy, zapomina o sobie i gotowa jest do wspaniałomyślnego 

dawania. Jesteśmy zatem wezwani do budowania przyszłości opartej na miłości Boga i bliźniego. Do 

budowania «cywilizacji miłości»”. 
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Homilia podczas Mszy św. w Sopocie, pielgrzymka do Polski, 5 czerwca 1999. 

 

 

2000 

„"Na ziemi pokój ludziom, których Bóg miłuje!" Gdy słyszymy to ewangeliczne życzenie, na usta ciśnie 

się nam pytanie: czy rozpoczynające się stulecie będzie czasem pokoju i nowego braterstwa między 

ludźmi i narodami? Nie możemy oczywiście przewidzieć przyszłości. Możemy jednak sformułować 

niepodważalną zasadę: pokój zapanuje w takiej mierze, w jakiej cała ludzkość zdoła odkryć swoje 

pierwotne powołanie, aby być jedną rodziną, w której godność i prawa osób - niezależnie od stanu, 

rasy czy religii - będą postrzegane jako nadrzędne i bardziej istotne niż jakiekolwiek różnice i podziały. 

Ta świadomość może stać się źródłem inspiracji i sensu oraz drogowskazem dla współczesnego 

świata, w którym działają dziś mechanizmy globalizacji. Procesy te, choć stwarzają pewne zagrożenia, 

otwierają też niezwykłe i wiele obiecujące możliwości, właśnie z punktu widzenia celu, jakim jest 

przekształcenie ludzkości w jedną rodzinę, opartą na wartościach sprawiedliwości, równości i 

solidarności”. 

Orędzie na XXXIII Światowy Dzień Pokoju, 5, 2000. 

 

„"Na ziemi pokój ludziom, których Bóg miłuje!" Refleksja nad problematyką wojny w naturalny 

sposób kieruje uwagę ku innej, ale ściśle z nią związanej dziedzinie, a mianowicie ku zagadnieniu 

solidarności. Szlachetne i trudne zadanie zachowania pokoju, wpisane w powołanie ludzkości, które 

każe jej być i czuć się jedną rodziną, znajduje mocny punkt oparcia w zasadzie powszechnego 

przeznaczenia dóbr ziemi. Nie podważa ona prawa do własności prywatnej, ale wskazuje, że sposób 

jej pojmowania i wykorzystania winien uwzględniać jej nieodzowną funkcję społeczną, jaką jest służy 

dobru wspólnemu, a zwłaszcza najsłabszym członkom społeczeństwa. Ta fundamentalna zasada jest 

niestety powszechnie lekceważona, czego przejawem jest utrzymywanie się i poszerzanie przepaści 

między Północą świata, coraz bardziej sytą dóbr i bogactw, zamieszkaną przez ciągle rosnącą liczbę 

ludzi starych, a Południem planety, na którym żyje dziś znaczna większość młodych pokoleń, nadal 

pozbawionych wiarygodnej perspektywy rozwoju społecznego, kulturowego i ekonomicznego”. 
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Orędzie na XXXIII Światowy Dzień Pokoju, 13, 2000. 

 

„Niech nikt się nie łudzi, że zwykły brak wojny, choć tak bardzo pożądany, jest synonimem trwałego 

pokoju. Nie ma prawdziwego pokoju, jeżeli nie towarzyszą mu równouprawnienie, prawda, 

sprawiedliwość i solidarność. Jest skazany na niepowodzenie każdy program, który nie traktuje 

łącznie dwóch nierozdzielnych i wzajemnie zależnych praw: prawa do pokoju i prawa do integralnego 

i solidarnego rozwoju. "Niesprawiedliwości, nadmierne nierówności w porządku gospodarczym lub 

społecznym, zazdrość, podejrzliwość i pycha, które szkodliwie szerzą się między ludźmi i narodami, 

wciąż zagrażają pokojowi i powodują wojny. Wszystko, co czyni się, by zlikwidować te nieporządki, 

przyczynia się do budowania pokoju i unikania wojny”. 

Orędzie na XXXIII Światowy Dzień Pokoju, 13, 2000. 

 

„Być może nadszedł czas, aby podjąć nową i pogłębioną refleksję nad sensem ekonomii i nad jej 

celami. Konieczne wydaje się w tym kontekście ponowne rozważenie samego pojęcia dobrobytu, aby 

nie był on postrzegany wyłącznie w ciasnej perspektywie utylitarystycznej, która spycha całkowicie na 

margines wartości takie jak solidarność i altruizm”. 

Orędzie na XXXIII Światowy Dzień Pokoju, 15, 2000. 

 

„Pragnę zaapelować w tym miejscu do ekonomistów oraz działaczy gospodarczych i polityków, aby 

uświadomili sobie, że praktyka ekonomiczna oraz działania polityczne w tym sektorze muszą mieć na 

celu dobro każdego człowieka i całego człowieka. Nakazuje to nie tylko etyka, ale także zdrowa 

ekonomia. Doświadczenie bowiem zdaje się wskazywać, że sukces ekonomiczny w coraz większej 

mierze wynika z tego, iż docenia się należycie rolę człowieka i jego zdolności, popiera się jego 

świadome uczestnictwo, starannie kultywuje wiedzę i pomnaża zasoby informacji, umacnia 

solidarność”. 

Orędzie na XXXIII Światowy Dzień Pokoju, 16, 2000. 
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„Należy lepiej zharmonizować słuszne wymogi wydajności ekonomicznej z postulatami współudziału 

w życiu politycznym i sprawiedliwości społecznej, nie popełniając ponownie błędów ideologicznych 

XX stulecia. W praktyce oznacza to, że solidarność winna stać się osnową sieci współzależności 

ekonomicznej, politycznej i społecznej, które rozrastają się w konsekwencji współczesnych procesów 

globalizacji”. 

Orędzie na XXXIII Światowy Dzień Pokoju, 17, 2000. 

 

„Procesy te [globalizacji – przyp.] wymagają ponownego rozważenia problemu współpracy 

międzynarodowej w kategoriach nowej kultury solidarności. Współpraca rozumiana jako zasiew 

pokoju nie może być jedynie formą pomocy czy wsparcia, której ukrytym celem jest wręcz osiągnięcie 

wtórnych zysków z udostępnionych środków. Winna natomiast być wyrazem konkretnej i aktywnej 

solidarności, która czyni ubogich twórcami własnego rozwoju i pozwala jak największej liczbie ludzi 

realizować - w konkretnych warunkach ekonomicznych i politycznych, w jakich żyją - właściwe 

człowiekowi twórcze zdolności, od których zależy także bogactwo narodów”. 

Orędzie na XXXIII Światowy Dzień Pokoju, 17, 2000. 

 

„[W budowie pokoju – przyp.] uczestniczą ludzie pracy, którzy od ponad stulecia prowadzą walkę o 

godność pracy, a teraz starają się objąć nią także nowe sytuacje o wymiarze międzynarodowym, 

wołające o sprawiedliwość i solidarność”. 

Orędzie na XXXIII Światowy Dzień Pokoju, 21, 2000. 

 

„W tym Roku Jubileuszowym, w którym Kościół zanosić będzie szczególnie żarliwe modlitwy o pokój, 

zwracamy się z dziecięcą ufnością do Matki Jezusa, wzywając Ją jako Królową Pokoju, aby szczodrze 

udzielała darów swej macierzyńskiej dobroci i pomogła ludzkości stać się jedną rodziną, zbudowaną 

na solidarności i pokoju”. 

Orędzie na XXXIII Światowy Dzień Pokoju, 22, 2000. 
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„Wszyscy obywatele mają obowiązek odgrywać aktywną rolę, w duchu solidarności, w budowaniu 

społeczeństwa, w umacnianiu pokoju między społecznościami oraz w zarządzaniu dobrem wspólnym 

w uczciwy sposób. Aby to zrobić, należy podjąć wspólną pracę, w której powinni wziąć udział wszyscy 

członkowie tego narodu, wszyscy chrześcijanie i muzułmanie, w poszanowaniu różnych poglądów 

religijnych, należy wykorzystywać swoje umiejętności w służbie narodu, na każdym poziomie 

społeczeństwa”. 

Homilia podczas Mszy św., pielgrzymka do Egiptu i na Górę Synaj, stadion narodowy w Kairze, 25 

lutego 2000. 

 

„Poniżające warunki, w jakich często zmuszeni są żyć uchodźcy; utrzymywanie się przez długi czas 

sytuacji, które z trudem można tolerować w okolicznościach kryzysowych lub przez krótkie okresy 

przejściowe; fakt, że osoby wysiedlone zmuszone są pozostawać przez całe lata w obozach dla 

uchodźców — wszystko to ukazuje, jak pilnie potrzebne jest sprawiedliwe rozwiązanie problemów, 

które stanowią podłoże tej sytuacji. Tylko zdecydowane wysiłki podejmowane przez przywódców na 

Bliskim Wschodzie i na skalę całej społeczności międzynarodowej — inspirowane wzniosłą wizją 

polityki jako służby wspólnemu dobru — mogą usunąć przyczyny waszego obecnego położenia. 

Apeluję o większą solidarność międzynarodową i o polityczną wolę podjęcia tego wyzwania”. 

Wystąpienie podczas wizyty w obozie uchodźców palestyńskich, pielgrzymka do Ziemi Świętej, 

Deheisheh, 22 marca 2000. 

 

„Drodzy pracownicy organizacji humanitarnych i ochotnicy, wierzcie w sens zadań, które 

wykonujecie! Autentyczna i czynna solidarność z potrzebującymi nie jest wyświadczaną komuś łaską, 

ale nakazem wynikającym z naszego wspólnego człowieczeństwa i wyrazem uznania godności każdej 

ludzkiej istoty”. 

Wystąpienie podczas wizyty w obozie uchodźców palestyńskich, pielgrzymka do Ziemi Świętej, 

Deheisheh, 22 marca 2000. 
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„Choć globalizacja gospodarki i rozwój nowych technologii stwarza realne możliwości postępu, 

przyczynia się zarazem do pogłębienia problemu bezrobocia, dyskryminacji i skrajnej nietrwałości 

zatrudnienia, czego pierwszymi i najliczniejszymi ofiarami są kobiety, które w pewnych krajach, gdzie 

dominuje gospodarka zaspokajająca jedynie podstawowe potrzeby, stanowią jeden z jej głównych 

filarów. Solidarność i współuczestnictwo to gwarancje moralne, dzięki którym ludzie i narody są nie 

tylko narzędziami, ale stają się twórcami własnej przyszłości. Oto dlaczego należy dążyć do 

«globalizacji solidarności» i do tego, by globalizacja ekonomiczna nie wykluczała jednostek ani 

narodów”. 

List do uczestników zgromadzenia generalnego Światowego Ruchu Chrześcijańskich Ludzi Pracy, maj 

2000. 

 

„Chrześcijanin, który «posłuszny słowu Zbawiciela» odmawia codziennie modlitwę, jakiej On sam nas 

nauczył, zanosi do Boga Ojca prośbę o chleb, używając liczby mnogiej: «chleba naszego 

powszedniego daj nam dzisiaj». Wie zatem dobrze, że nie powinien się zamykać w egoistycznej wizji 

wyłącznie własnego dobrobytu. Boski Mistrz nauczył go troszczyć się także o potrzeby innych. Jego 

modlitwa stanie się zatem wiarygodna, jeśli skłoni go do szczerych gestów konkretnej solidarności”. 

Przesłanie do dyrektora generalnego FAO z okazji Światowego Dnia Wyżywienia, Rzym 4 

października 2000. 

 

 

 

2001 

„Kościół w Oceanii przejawia autentycznego ducha współpracy, która rozciąga się na różne wspólnoty 

chrześcijańskie i na wszystkich ludzi dobrej woli. Cząstkę tradycyjnych kultur Oceanii stanowi także 

głęboki szacunek do tradycji i autorytetu. To tłumaczyłoby istniejące tam poczucie solidarności 

obecnego pokolenia z dawniejszymi pokoleniami i wyjątkowy autorytet, jakim cieszą się rodzice i 

tradycyjni zwierzchnicy”. 
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Adhortacja apostolska Ecclesia in Oceania O Kościele w Oceanii, 7, 2001. 

 

„Życzenie, które wyraziłem wobec biskupów CEPAC [Konferencji Episkopatów Pacyfiku – przyp.] w 

Suva w 1986 r., stało się rzeczywistością: „Kościoły zakładane przez misjonarzy powinny z kolei 

posyłać misjonarzy do innych krajów". Niektóre diecezje Oceanii są jednak jeszcze uzależnione od 

solidarności innych Kościołów lokalnych i nie powinno się dopuszczać do tego, żeby brak środków 

utrudniał ich wielkoduszne realizowanie misji. Dzielenie się środkami dla dobra wszystkich jest 

świętym obowiązkiem życia chrześcijańskiego, a niekiedy staje się pilnym obowiązkiem misji chrze-

ścijańskiej”. 

Adhortacja apostolska Ecclesia in Oceania O Kościele w Oceanii, 15, 2001. 

 

„W dzisiejszym świecie społeczne środki przekazu są coraz potężniejszymi czynnikami modernizacji, 

także w najodleglejszych rejonach Oceanii. Wywierają one przemożny wpływ na życie ludzi, na ich 

kulturę i poglądy w sprawach moralności i na ich postawę religijną; używane bezkrytycznie, mogą 

destrukcyjnie oddziaływać na kultury tradycyjne. Ojcowie Synodu apelowali o głębsze uświadomienie 

sobie potęgi mediów, które „Kościołowi dają wspaniałe możliwości ewangelizacji i budowania 

wspólnoty i solidarności”. 

Adhortacja apostolska Ecclesia in Oceania O Kościele w Oceanii, 21, 2001. 

 

„W Oceanii, w rejonach rozwijających się, społeczne nauczanie Kościoła było przyjmowane życzliwie, 

zwłaszcza poczynając od Soboru Watykańskiego II, a biskupi Oceanii zaakceptowali tę doktrynę i 

propagowali ją w zastosowaniu do miejscowych warunków. Sprawozdania Federacji Konferencji 

Episkopatów Oceanii, Konferencji Episkopatów i pojedynczych biskupów odzwierciedlają całkowitą 

zgodność społecznego nauczania Kościoła i poświadczają wysiłki podejmowane przez Kościół w 

obronie ludności rdzennej i praw małych narodów, a także zmierzające do zacieśnienia więzów 

międzynarodowej solidarności. Kościół przyczyniał się także do rozwijania różnych form rządów 

demokratycznych, szanujących prawa człowieka, autorytet prawa i jego właściwe stosowanieò. 

Adhortacja apostolska Ecclesia in Oceania O Kościele w Oceanii, 26, 2001. 
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„Podobnie jak w Kościele pierwotnym społeczności chrześcijańskie były powiązane ze sobą przez 

gościnność świadczoną wobec pielgrzymów, wzajemną pomoc i dzielenie się środkami materialnymi i 

ludzkimi, tak też konkretne przejawy solidarności między Kościołami partykularnymi w Oceanii 

ukazują światu komunię. W wielu krajach Oceanii życie gospodarcze nadal jest w dużym stopniu 

uzależnione od międzynarodowej pomocy, i niezbędne są stałe zasiłki materialne, umożliwiające 

rozwój. Organizacje międzynarodowe hojnie udzielają środków społeczno-ekonomicznych, natomiast 

Kościół ma większe trudności w pozyskiwaniu bezpośredniego wsparcia dla swych programów 

duszpasterskich, wtedy nawet, gdy wiele z nich sięga daleko poza granice społeczności katolickiej”. 

Adhortacja apostolska Ecclesia in Oceania O Kościele w Oceanii, 29, 2001. 

 

„Opieka Najświętszej Maryi Panny, «Wielkiej Pani Węgrów», której wasz naród tylekroć doświadczył 

w ciągu swych dziejów, niech w tym nowym tysiącleciu towarzyszy waszym zwierzchnikom 

kościelnym, przywódcom państwowym i całej waszej ojczyźnie na drogach rozwoju, postępu, 

chrześcijańskich cnót, solidarności i pokoju!” 

List apostolski z okazji 1000-lecia chrztu Węgier, 2001. 

 

„Z wielkim rozmachem zorganizowano spotkanie ludzi pracy, które odbyło się 1 maja [2000 roku, 

podczas obchodów Roku Jubileuszowego – przyp.], kiedy to przypada tradycyjne święto pracy. 

Wezwałem ich, aby przeżywali duchowość pracy na wzór św. Józefa i samego Jezusa. Ich jubileusz był 

też dla mnie sposobnością, aby zaapelować stanowczo o usunięcie dysproporcji ekonomicznych i 

socjalnych istniejących w świecie pracy oraz o konsekwentne kierowanie procesami globalizacji 

ekonomicznej w sposób zgodny z zasadami solidarności i z szacunkiem należnym każdej osobie 

ludzkiej”. 

List apostolski Novo millenio ineunte na koniec obchodów Roku Jubileuszowego roku 2000, 10, 

2001. 
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„Jubileusz stał się także - nie mogło przecież być inaczej - wielkim czasem miłosierdzia. Już w latach 

przygotowań wzywałem do okazywania większej wrażliwości na problemy ubóstwa, które nadal 

nękają świat, wyrażającej się w konkretnym działaniu. Szczególne znaczenie zyskał w tym kontekście 

problem zadłużenia zagranicznego krajów ubogich. Gest wielkoduszności wobec tych ostatnich 

wpisywał się w logikę samego Jubileuszu, gdyż w swoim pierwotnym kształcie biblijnym był on 

właśnie czasem, w którym społeczność starała się przywrócić sprawiedliwość i solidarność w relacjach 

między ludźmi, zwracając wszystkim także odebrane wcześniej dobra materialne. Z satysfakcją 

obserwuję, że w ostatnim okresie parlamenty wielu państw wierzycielskich podjęły decyzje o istotnej 

redukcji zadłużenia dwustronnego, ciążącego na krajach najuboższych i najbardziej zadłużonych”. 

List apostolski Novo millenio ineunte na koniec obchodów Roku Jubileuszowego roku 2000, 14, 

2001. 

 

„Ten krajobraz ubóstwa może poszerzać się bez końca, jeśli do starych jego form dodamy nowe, 

dotykające często także środowisk i grup ludzi materialnie zasobnych, którym wszakże zagraża 

rozpacz płynąca z poczucia bezsensu życia, niebezpieczeństwo narkomanii, opuszczenie w starości i 

chorobie, degradacja lub dyskryminacja społeczna. Trzeba, aby w obliczu tej sytuacji chrześcijanin 

uczył się wyrażać swą wiarę w Chrystusa przez odczytywanie ukrytego wezwania, jakie On kieruje do 

niego ze świata ubóstwa. W ten sposób będzie można kontynuować tradycję miłosierdzia, która już w 

minionych dwóch tysiącleciach wyraziła się na wiele różnych sposobów, ale która obecnie wymaga 

może jeszcze większej inwencji twórczej. Potrzebna jest dziś nowa «wyobraźnia miłosierdzia», której 

przejawem będzie nie tyle i nie tylko skuteczność pomocy, ale zdolność bycia bliźnim dla cierpiącego 

człowieka, solidaryzowania się z nim, tak aby gest pomocy nie był odczuwany jako poniżająca 

jałmużna, ale jako świadectwo braterskiej wspólnoty dóbr”. 

List apostolski Novo millenio ineunte na koniec obchodów Roku Jubileuszowego roku 2000, 50, 

2001. 

 

„Podobnie też służba człowiekowi każe nam wołać w porę i nie w porę, że kto wykorzystuje nowe 

zdobycze nauki, zwłaszcza w dziedzinie biotechnologii, nie może nigdy lekceważyć podstawowych 

wymogów etyki, powołując się przy tym na pewną dyskusyjną koncepcję solidarności, która prowadzi 
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do różnego wartościowania ludzkiego życia i do podeptania godności właściwej każdej istocie 

ludzkiej”. 

List apostolski Novo millenio ineunte na koniec obchodów Roku Jubileuszowego roku 2000, 51, 

2001. 

 

2002 

„Właśnie z tego powodu mówię Wam dzisiejszego wieczoru: niech światło Chrystusa oświetla wasze 

życia. Nie czekajcie, aż staniecie się starsi, by wtedy wyruszyć ścieżką świętości. Świętość jest zawsze 

młoda, tak jak wieczna jest młodość Boga. Przekażcie wszystkim piękno kontaktu z Bogiem, który 

nadaje sens Waszemu życiu. Poszukując sprawiedliwości, propagując pokój, w Waszym braterskim i 

solidarnym oddaniu, niech nikt nie będzie lepszy od Was!” 

Rozważanie podczas czuwania modlitewnego, XVII Światowe Dni Młodzieży w Toronto, Downsview 

Park, 21 lipca 2002. 

 

„Świat, który otrzymujecie w dziedzictwie, jest światem, który rozpaczliwie potrzebuje nowego sensu 

braterstwa oraz ludzkiej solidarności. Jest to świat, który potrzebuje uzdrowienia poprzez dotyk 

pięknem i bogactwem Bożej miłości. Ten świat potrzebuje świadków takiej miłości. Potrzebuje Was - 

abyście byli solą dla ziemi i światłością dla świata”. 

Homilia podczas Mszy św. kończącej XVII Światowe Dni Młodzieży w Toronto, 22 lipca 2002. 

 

„Cieszę się, że duch solidarności w miłosierdziu wciąż panuje w polskim Kościele, czego dowodem jest 

wiele dzieł pomocy społecznościom dotkniętym przez klęski żywiołowe w różnych regionach świata, 

czy też niedawna inicjatywa skupu nadwyżek zboża, aby można było przekazać je głodującym w 

Afryce. Mam nadzieję, że ta szlachetna idea doczeka się realizacji”. 

Homilia podczas Mszy beatyfikacyjnej na krakowskich Błoniach, pielgrzymka do Polski, 18 sierpnia 

2002. 
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„W obliczu współczesnych form ubóstwa, których jak wiem nie brakuje w naszym kraju, potrzebna 

jest dziś — jak to określiłem w liście Novo millennio ineunte — «wyobraźnia miłosierdzia» w duchu 

solidarności z bliźnimi, dzięki której pomoc będzie «świadectwem braterskiej wspólnoty dóbr» (por. 

n. 50). Niech tej «wyobraźni» nie zabraknie mieszkańcom Krakowa i całej naszej Ojczyzny. Niech 

wyznacza duszpasterski program Kościoła w Polsce. Niech orędzie o Bożym miłosierdziu zawsze 

znajduje odbicie w dziełach miłosierdzia ludzi”. 

Homilia podczas Mszy beatyfikacyjnej na krakowskich Błoniach, pielgrzymka do Polski, 18 sierpnia 

2002. 

 

„Obejmuję spojrzeniem duszy całą Ojczyznę. Raduję się z osiągnięć, dobrych zamierzeń, twórczych 

inicjatyw. Z pewnym niepokojem mówiłem o trudnościach i kosztach przemian, które boleśnie 

obciążają najuboższych i najsłabszych, bezrobotnych, bezdomnych i tych, którym przychodzi żyć w 

coraz skromniejszych warunkach i w niepewności jutra. Odjeżdżając, te trudne sprawy Ojczyzny chcę 

polecić Bożej Opatrzności i zachęcić wszystkich odpowiedzialnych za stan państwa do troski o dobro 

Rzeczypospolitej i jej obywateli. Niech zapanuje duch miłosierdzia, bratniej solidarności, zgody i 

współpracy oraz autentycznej troski o dobro naszej Ojczyzny”. 

Przemówienie pożegnalne na lotnisku Balice, pielgrzymka do Polski, 19 sierpnia 2002. 

 

„Rodzina, która modli się zjednoczona, zjednoczona pozostaje. Różaniec święty zgodnie z dawną 

tradycją jest modlitwą, która szczególnie sprzyja gromadzeniu się rodziny. Kierując wzrok na Jezusa, 

poszczególni jej członkowie odzyskują na nowo również zdolność patrzenia sobie w oczy, by 

porozumiewać się, okazywać solidarność, wzajemnie sobie przebaczać, by żyć z przymierzem miłości 

odnowionym przez Ducha Bożego”. 

List apostolski Rosarium Virginis Mariae o różańcu, 41, 2002. 
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2003 

„Jak wszyscy pamiętamy, sesje Synodu Biskupów odbywały się w dniach bardzo dramatycznych. W 

sercach Ojców synodalnych żywa była jeszcze pamięć strasznych wydarzeń z 11 września 2001 r., 

które przyniosły bolesne żniwo niezliczonych niewinnych ofiar oraz zrodziły w świecie nowe bardzo 

poważne sytuacje niepewności i lęku o los cywilizacji ludzkiej i o pokojowe współistnienie narodów. 

Pojawiły się wówczas perspektywy kolejnych wojen i śmierci, które wraz z istniejącymi konfliktami 

wskazywały na pilną potrzebę zwrócenia się do Księcia Pokoju z błaganiem, aby serca ludzkie znów 

otworzyły się na pojednanie, solidarność i pokój”. 

Adhortacja apostolska Pastores gregis O biskupie słudze Ewangelii Jezusa Chrystusa dla nadziei 

świata, 4, 2003. 

 

„Rzeczywiście, w Kościele apostolskim, jak obszernie mówią o tym Dzieje Apostolskie, ubóstwo 

jednych wyzwalało solidarność drugich z zaskakującym wynikiem: «nikt z nich nie cierpiał 

niedostatku» (4, 34). Kościół zobowiązany jest głosić to proroctwo światu nękanemu przez problem 

głodu i nierówności między narodami. W tym duchu dzielenia się i prostoty biskup zarządza dobrami 

Kościoła jako «dobry ojciec rodziny» oraz czuwa, aby były one wykorzystywane zgodnie z celami 

właściwymi Kościołowi: na kult Boży, na utrzymanie pełniących posługę, na dzieła apostolskie i na 

wspieranie inicjatyw miłosierdzia względem ubogich”. 

Adhortacja apostolska Pastores gregis O biskupie słudze Ewangelii Jezusa Chrystusa dla nadziei 

świata, 20, 2003. 

 

„Czyż wolno milczeć w obliczu niekończącego się dramatu głodu i skrajnego ubóstwa, i to w epoce, 

gdy ludzkość, jak nigdy przedtem, dysponuje środkami pozwalającymi na sprawiedliwy podział dóbr? 

Mamy obowiązek wyrazić solidarność z rzeszą uchodźców i emigrantów, którzy z powodu wojen, 

prześladowań politycznych lub dyskryminacji ekonomicznej zmuszeni są opuścić rodzinną ziemię w 

poszukiwaniu pracy i w nadziei na życie w pokoju. Niszczące skutki malarii, szerzenie się AIDS, 

analfabetyzm, los licznych dzieci i młodych ludzi porzuconych na ulicy i pozbawionych przyszłości, 

wyzysk kobiet, pornografia, nietolerancja i niedopuszczalne wykorzystywanie religii jako uzasadnienia 

przemocy, przemyt narkotyków i handel bronią — ta lista nie jest bynajmniej kompletna!” 
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Adhortacja apostolska Pastores gregis O biskupie słudze Ewangelii Jezusa Chrystusa dla nadziei 

świata, 67, 2003. 

 

„Wizja Kościoła [w tej materii] ma trzy istotne i zbieżne punkty odniesienia, którymi są: godność 

osoby ludzkiej, solidarność i pomocniczość. Zatem «ekonomia ulegająca globalizacji powinna być 

analizowana w świetle zasad sprawiedliwości społecznej, z uwzględnieniem opcji 'preferencyjnej na 

rzecz ubogich', którzy muszą mieć możliwość bronić się w systemie zglobalizowanej ekonomii, oraz 

wymogów wspólnego dobra międzynarodowego»287. Włączona w dynamizm solidarności, 

globalizacja nie prowadzi już do marginalizacji. Globalizacja solidarności jest bowiem bezpośrednią 

konsekwencją powszechnej miłości, która stanowi duszę Ewangelii”. 

Adhortacja apostolska Pastores gregis O biskupie słudze Ewangelii Jezusa Chrystusa dla nadziei 

świata, 69, 2003. 

 

„Nasza komunia w Kolegium biskupim, do którego jesteśmy włączeni przez konsekrację, jest także 

wspaniałym bogactwem, ponieważ skutecznie pomaga uważnie odczytywać znaki czasu i jasno 

rozeznawać to, co Duch Święty mówi do Kościołów. W sercu Kolegium biskupów znajduje się 

wsparcie i solidarność”. 

Adhortacja apostolska Pastores gregis O biskupie słudze Ewangelii Jezusa Chrystusa dla nadziei 

świata, 73, 2003. 

 

„Wobec tego stanu rzeczy Europa wraz ze wszystkimi swymi mieszkańcami musi niestrudzenie 

angażować się w budowanie pokoju w obrębie swoich granic i na całym świecie. W związku z tym 

trzeba pamiętać «z jednej strony, że różnice narodowe winny być zachowane i podtrzymywane jako 

podstawa europejskiej solidarności, a z drugiej, że sama tożsamość narodowa urzeczywistnia się 

jedynie w otwarciu na inne narody i poprzez solidarność z nimi”. 

Adhortacja apostolska Ecclesia in Europa Do Biskupów, do Kapłanów i Diakonów, do Zakonników i 

Zakonnic oraz do wszystkich Wiernych w Jezusie Chrystusie, który żyje w Kościele jako źródło nadziei 

dla Europy, 112, 2003. 
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2004 

„Działania rządów narodowych niech czerpią mocną zachętę ze świadomości, że ideały Narodów 

Zjednoczonych szeroko się rozprzestrzeniły, w szczególności dzięki konkretnym gestom solidarności i 

pokoju ze strony wielu osób, które działają w Organizacjach Pozarządowych i Ruchach na rzecz praw 

człowieka”. 

Orędzie na XXXVII Światowy Dzień Pokoju, 7, 2004. 

 

„Zwracając się w dniu 13 stycznia 1997 roku do Korpusu Dyplomatycznego akredytowanego przy 

Stolicy Apostolskiej, wskazywałem na prawo międzynarodowe jako na podstawowe narzędzie w 

staraniach o pokój: «  Przez długi czas prawo międzynarodowe było prawem wojny i pokoju. 

Uważam, że winno ono stawać się stopniowo wyłącznie prawem pokoju, pojmowanego jako owoc 

sprawiedliwości i solidarności. W tym kontekście moralność winna przyczyniać się do rozwoju prawa; 

może nawet spełniać funkcję “prekursora” prawa, ukierunkowując prawo na to, co jest sprawiedliwe 

i słuszne”. 

 Orędzie na XXXVII Światowy Dzień Pokoju, 9, 2004. 

 

„Razem wezwijmy Księcia Pokoju o odnówmy nasze przyrzeczenie służenia pojednaniu, dialogowi i 

solidarności. W ten sposób osiągniemy szczęście, które Pan obiecał czyniącym pokój (Mt 5,9)”. 

Słowo podczas procesji do Groty Objawień, pielgrzymka do Lourdes, 14 sierpnia 2004. 

 

„Dziś ponawiam powierzenie narodu szwajcarskiego Najświętszej Maryi Pannie. Niech Maryja czuwa 

nad rodzinami, miłością małżeńską, ochrania i wspiera misję rodziców. Niech pocieszy osoby starsze i 

pomoże ich zapewnić, że nie brakuje ich cennego wkładu społeczeństwa. Niech wzmocni młodych 

ludzi w ich poczuciu wartości i zobowiązaniach, które przestrzegają. Niech przyniesie całej wspólnocie 

narodowej stałe, jednomyślne pragnienie budowania dostatniego i spokojnego kraju, który jest 

zarówno przyjazny, jak i pełen solidarności dla osób w trudnej sytuacji”. 



75 

 

Słowo na Anioł Pański, pielgrzymka do Szwajcarii, Berno, 6 czerwca 2004. 

 

„Niech rodziny zawsze będą w stanie znaleźć w mediach źródło wsparcia, zachęty i inspiracji, 

przekazując wizerunek wspólnoty życia i miłości, by pociągać młodzież do zdrowych wartości 

moralnych oraz rozwoju kultury solidarności, wolności i pokoju”. 

List z okazji 38 Światowego Dnia Środków Społecznego Przekazu, 6, 2004. 

 

 

2005 

„Aby osiągnąć dobro pokoju, trzeba wyraźnie zdać sobie sprawę, że przemoc jest niedopuszczalnym 

złem i że nigdy nie rozwiązuje problemów. « Przemoc jest kłamstwem, ponieważ sprzeciwia się 

prawdzie naszej wiary, prawdzie naszego człowieczeństwa. Przemoc burzy to, czego chciałaby bronić: 

godność, życie, wolność istot ludzkich ». Niezbędne jest zatem podjęcie wielkiego dzieła wychowania 

sumień, które będzie formowało wszystkich, przede wszystkim nowe pokolenia w dobru, otwierając 

przed nimi horyzont integralnego, solidarnego humanizmu, który Kościół wskazuje i którego pragnie. 

Na tych założeniach można zbudować porządek społeczny, gospodarczy i polityczny, liczący się z 

godnością, wolnością i podstawowymi prawami każdej osoby”. 

List na XXXVIII Światowy Dzień Pokoju, 4, 2005. 

 

„Przynależność do rodziny ludzkiej nadaje każdemu swoiste światowe obywatelstwo, czyniąc go 

podmiotem praw i obowiązków, gdyż ludzi łączy wspólnota pochodzenia i najwyższego 

przeznaczenia. Wystarczy, że dziecko zostanie poczęte, a nabywa prawa, zasługuje na uwagę i troskę, 

i ktoś ma obowiązek o nie dbać. Potępienie rasizmu, ochrona mniejszości, opieka nad uchodźcami i 

szukającymi azylu, mobilizacja międzynarodowej solidarności na rzecz potrzebujących to nic innego, 

jak konsekwentne stosowanie zasady światowego obywatelstwa”. 

List na XXXVIII Światowy Dzień Pokoju, 6, 2005. 
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„Dobro pokoju będzie lepiej zagwarantowane, jeżeli wspólnota międzynarodowa z większym 

poczuciem odpowiedzialności zatroszczy się o to, co powszechnie uznaje się za dobra publiczne. Są to 

dobra, z których wszyscy obywatele korzystają automatycznie, bez wywierania na nie wpływu przez 

określone wybory. W skali krajowej dotyczy to takich dóbr, jak na przykład system sądowniczy, 

system obrony, sieć drogowa i kolejowa. W świecie, który ulega dziś w pełni zjawisku globalizacji, 

coraz więcej dóbr publicznych nabiera charakteru globalnego, a w konsekwencji coraz liczniejsze są 

także z dnia na dzień wspólne interesy. Wystarczy pomyśleć o walce z ubóstwem, o dążeniu do 

pokoju i bezpieczeństwa, o zaniepokojeniu zmianami klimatycznymi, o kontroli nad szerzeniem się 

chorób. Na te zagadnienia wspólnota międzynarodowa winna odpowiadać tworząc coraz rozleglejszą 

sieć porozumień prawnych, regulujących korzystanie z dóbr publicznych w oparciu o powszechne 

zasady równości i solidarności”. 

List na XXXVIII Światowy Dzień Pokoju, 7, 2005. 

 

„Na zakończenie Wielkiego Jubileuszu Roku 2000 w Liście apostolskim Novo millennio ineunte 

wspomniałem, że pilnie potrzebna jest wyobraźnia miłosierdzia, by szerzyć w świecie Ewangelię 

nadziei. Staje się to szczególnie oczywiste, gdy przyglądamy się tak licznym i delikatnym problemom, 

które utrudniają rozwój kontynentu afrykańskiego: wystarczy pomyśleć o licznych konfliktach 

zbrojnych, o epidemiach tym bardziej groźnych, że szerzą się w warunkach nędzy, o niestabilności 

politycznej, z którą wiąże się powszechny brak zabezpieczenia społecznego. Są to dramatyczne fakty, 

które każą wejść na drogę radykalnie nową dla Afryki: konieczne jest stworzenie nowych form 

solidarności o charakterze dwustronnym i wielostronnym, z bardziej zdecydowanym zaangażowaniem 

wszystkich, w pełnej świadomości, że dobro narodów afrykańskich stanowi niezbędny warunek 

osiągnięcia powszechnego dobra wspólnego”. 

List na XXXVIII Światowy Dzień Pokoju, 10, 2005. 

 

„Kontynuujemy dziś naszą wielkopostną wędrówkę, która poprzez liturgię pomaga nam i zachęca do 

osobistego zaangażowania w modlitwę, post i pokutę oraz pokazuje, że biedni wymagają z naszej 

strony większej solidarności”. 
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Środowa audiencja generalna, Watykan, 23 lutego 2005  

Odwołania do solidarności w kolejnych latach pontyfikatu 

     

1978 3 1979 10 1980 6 1981 5 1982 15 

1983 3 1984 5 1985 6 1986 5 1987 31 

1988 11 1989 5 1990 6 1991 20 1992 9 

1993 5 1994 7 1995 10 1996 7 1997 6 

1998 7 1999 4 2000 14 2001 10 2002 6 

2003 6 2004 5 2005 5     
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